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Spełniła się ostatnia wola Józefa 
Piłsudskiego... W otoczeniu mogił żoł- 


ciężką, czarną płytą Mauzoleum spo- 
częły prochy Marji z Biliewiczów Pił- 
sudskiej, a u jej stóp serce SYNA... 

Na płycie napis. Prosty, najkrótszy, 
a przecież jakże wiele mówiący: MAT- 
KA I SERCE SYNA. 

Matce ofiarował Marszałek Piłsud 


ski swe. serce, MATCE, która ukształ-. 
towała JEGO duszę, Wpoiła miłość bez 


granic do OJCZYZNY, wskazywała dro 
ge do wolności. 

W 17-ym roku życia MARSZAŁKA 
— odeszła odeń MATKA nazawsze, a, 
przecież jak głęboko przykazania jej w 
duszę MU zapadły, jaki zapał ofiarny i 
wolę mocy i nakaz walki potraliła roz- 
niecić w sercu SYNA — okazał JÓZEF 
PIŁSUDSKI całem sweni. życiem. 

Snując wspomnienia swego dzieciiń- 
stwa napisał MARSZAŁEK: 


„Matka od najwcześniejszych lat 
starała się rozwinąć w nas samodziel- 
ność myślenia i podniecała uczucie god- 
ności osobistej, które w moim umyśle 
formowało się: tylko ten człowiek a) 
nazwy człowieka, który ma pewne 
przekonanie i potrafi je bez względu na 
skutki wyznawać czyneńin...* 

1 dalej: 


„Józef Piłsudski mówi..** 
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„Matka nie starała się nawet ukrywać przed nami bólu 
i zawodów z powodu upadku powstania, owszem, wychowy*- 
nierskich, na cmentarzu na Rossie, pod| wała nas, robiąc właśnie nacisk na konieczność dalszej walki 


z wrogiem ojczyzny. * 


| Kończyła zaś zawsze słowami prze- 
powiedni Zygmunta Krasińskiego: „Bę- 
| dzie Polska w imię Pana*. 

Takie to wspomnienia dzieciństwa, 


Przy zamkniętych drzwiach, żeby nikt obcy nie zobaczył taki obraz Matki towarzyszył całemu 
i nie usłyszał, czytywała Marja Piłsudska swym starszym |życiu Marszałka. Nawet zza grobu 
dzieciom zakazane, podniesione przez to do symbolu święto- | wpływ Matki nie ustał. Bo — jak wy- 


ści — dzieła wieszczów, 


| 


znał raz Marszałek Piłsudski: 

„Gdy jestem w rozterce ze sobą, 
| wtedy pytam siebie samego, jakby Mat- 
| ka kazała mi w tym wypadku postąpić 
ji czynię to, co uważam za jej prawdo- 

podobne zdanie, za jej wolę, już nie 
oglądając się na nic..." 
W Wilnie „jednem z najpiękniejszych 


‘| miast na świecie”, w Wilnie, o którem 
'| Marszałek mówił, że „wszystkó piękno 


w mej duszy przez Wilno pieszczone” 
— spoczęło na wieki serce Marszałka. 
Na Rossie, w otoczeniu mogił żołnierzy 
co polegli za wspólną z Nim sprawę, W 
otoczeniu swoich żołnierzy, swoich 
chłopców, których tak Komendant uko- 
chał — spoczęło Jego serce. 

I spoczął u stóp TEJ, która MU to 
serce nietylko dała, ale rzuciła w nie 
| pierwszy posiew miłości OJCZYZNY. 
bohaterstwa i woli. Posiew, co tak 
wspaniałe przyniósł plony — dał nam 
Ojczyznę wolną i potężną. 

A wszystko to mówią krótkie, pro- 
ste słowa: MATKA I SERCE SYNA... 


Rocznicę święcić należy nietylko 
wspomnieniem, lecz postanowieniem 
1owych czynów. 
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Człowiek jakoby ujarzmia żywio 
ły. Żywioły nie jego ręką wytwo- 
rzone i dumny jest z tego. 

A jednak jest żywioł nie boski, 
lecz ludzki i może dlatego: człowiek 
tak mało go szanuje. Żywiołem tym 
jest praca, praca ludzkich mózgów, 
praca ludzkich serc i praca ludzkich 
mięśni. 

Ą człowiek, zamiast być dumnym 
z opanowania tego, co może opano- 
weć, chce być dumnym z opanowa- 
nia: żywiołu nie swego, żywiołu bos- 
kiego. Specjalnie człowiek nie chce 
szanować największej potęgi sweśo 
żywiołu: pracy zbiorowej, chociaż 
ta właśnie największe cuda tworzy. 
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Gdy sobie przypomnę obraz Pol- 
ski, wyglądającej wśród ciężkiej woj 
ny, jak nędzarz obdarty i wyzuty 


ze wszystkiego, nie mogę, moi pano- 
wie, oprzeć się uczuciu dumy, że to 
przemijające jakoby państwo, zwy- 
cięsko wyszło ze wszystkich prób, 
przełamując tyle przeszkód, posta- 
wionych na drodze jeśo rozwoju. 
Nietylko zwycięsko zakończyliś- 
my wojnę, posiadamy nietylko woj- 
ko, którego nam nieraz zazdrosz- 
cza 
* Wiec, czyż można przypuszczać, 
że Polska, wychodząc zwycięsko z 
tak ciężkiej próby, przełamując cięż 
kie nieraz przeszkody, nie będzie 
dawała sobie rady w łatwiejszych 
warunkach, Niel 


| ** 
Przed Polską leży i stoi wielkie 
pytanie, czy ma być państwem rów- 
norzędnem z wielkiemi potęgami 
świata, czy ma być państwem ma- 
łem, potrzebującem opieki możnych. 
a fo pytanie jeszcze Polska nie od- 
powiedziała. Ten egzamin. z sił 
swoich zdać jeszcze musi. Czeka nas 


pod tym względem wielki wysiłek, człowieka, zrobić go lepszym, wyż- 


na który, my wszyscy, nowoczesne 
pokolenie, zdobyć się musimy, jeże- 
li chcemy zabezpieczyć następnym 
pokoleniom łatwe życie, jeżeli chce- 
my obrócić tak daleko koło historji, 
aby Rzeczpospolita Polska była naj- 
większą potęgą nietylko wojenną, 
lecz także kulturalną na całym 
Wschodzie. 

Wskrzesić i tak ją postawić w si- 
le i mocy, w potędze i wielkiej kul- 
turze musimy, aby się mogła ostać 
w tych wielkich, być może przewro- 
tach, które ludzkość czekają, Na 
pracę tak ciężką kraj koniecznie 
zdobyć się musi. Wi pracy tej po- 
trzeba umieć być ofiarnym. 


*+ 
Stanęliście — mówił Marszałek 
do nauczycielstwa — do pracy od- 
rodzenia w Odrodzonej Ojczyźnie, 
aby odrodzić dusze, które się w nie- 
woli spługawiły i znikczemniały. 
Odrodzić dusze ludzkie, zmienić 


szym, potężniejszym i silniejszym — 
oto wasze zadanie. Obok. pracy 
wojskowej, która byt nasz utrwaliła 
krwią wylaną, jesteście tymi, którzy 
w odrodzeniu Polski i człowieka ma 
cie największe prawo do zasługi 
Życie wasze płynie w tej samej cię- 
żkiej pracy, w jakiej płynęło życie 
żołnierskie. 

Trzeba nastrajać młode dusze na 
wysoki ton moralny ofiarnej goto- 
wości do czynu, 


* 
*; 


Musimy czuwać i być gotowi do 
odparcia każdego zamachu na naszą 
Ojczyznę. Wysiłek i praca — to 
nasz ceł i obowiązek: 

R 

Wojsko to prawda siły ramienia, 
co broni i chroni, co życie dając, ży- 
cie innym otwiera, co krwią, jak 
cementem, mości prawdę historji i 
trwania narodu. 
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Tam, gdzie „iabrykują” Grety Garbo | 


Tajemnice salonów piękności w nowojorskiej siedzibie zrzeszenia 
miłośników kina. — Licytacja loków Gary Coopera. — 1000 lalek 
Joan Crawford za 83.654 dolarów 


(z) Ameryka posiada tysiące klubów styczność ze światem filmu, Skrawki sta 
o najrozmaitszych przeznaczeniach i sta|rych filmów Chaplina, Buster Keaton, 
tutach, które niejednego mogą zadziwić. |i Harolda Lloyda uzyskały ostatnio nie- 
Największą z tego rodzaju organizacyj|bywałe ceny; natomiast liczne filmy z 


Btr.2 


12. V 


nych nabywców. 


przyniosła pokaźną sumę 83.654 dolarów. 


na 182 


WOLNA TRYBUNA 

„CZY TO BYŁA MIŁOŚĆ?” (miejscowość 
nie podana); Odpowiem krótko — to mogła być 
miłość, Był początek rodzącego się uczucia, 
narazie przyjaźń i sympatja, która później, z do- 
mieszką przyzwyczajenia, staje się silnem i trwa- 
łem uczuciem. Dlaczego tak się nie stało?.. 
Pani — wina, Lepiej odważnie spojrzeć prawdzie 
w oczy, aniżeli tchórzliwie pocieszać się drob- 
nostkami bez znaczenia. Kobieta, której zależy 


' Sprzedaż sławnej kolekcji lalek Joan |na utrzymania í zachowaniu uczucia, powinna 
Crawiord, składającej się z 1000 okazów |siłą swego czaru, swego uroku, 


swojej kobie= 
cości i swego uczucia, potęgować uczucie dru» 


jest bezsprzecznie 
zrzeszenie miłośników kina. 
__ Na początku swego istnienia klub ten 
dbał w pierwszym rzędzie o to, by człon 
kowie jak najczęściej odbywali swe ze- 
brania, na których rozmawiano o ulu- 
bieńcach filmowych i zamieniamo Się 
zdjęciami, czy autografami gwiazd. 
Niekiedy wyświetlano ulubione filmy. 
Klub cieszył się olbrzymiem powodze- 
niem, we wszystkich stanach powstawa- 
ły filie, podporządkowujące się centra- 
lom w Nowym Jorku i Hollywood. 
Centrala nowojorska mieści się w 


` 8-spiętrowym gmachu na Times-Square. 


Trzy dolne piętra przeznaczone Są na 
„Beauty-parlor* (salon piękności), za- 
trudniający najlepszych kosmetyków 
Stanów Zjednoczonych. f 

W salonie tym w kabinach Grety 
Garbo, Jean Harlow czy Joan Crawiord, 
pogrążone w oglądaniu fotosów ulubio- 
tych artystek klijentki, jak za dotknię- 
ciem czarodzeiskiej różdżki, nabierają łu 
dzącego podobieństwa do ulubionego 
prototypu. „Dotknięcie* takie bywa nie- 
raz dość bolesne albowiem nie obywa 
się bez interwencji chirurga, jeśli kremy 
i mikstury kosmetyczne nie mogą doko- 
nać niezbędnej przemiany. 

Wszystkie niemal gwiazdy ekranu 
znajdują swe naśladowczynie. Jedynie 
kabiny May West i Marleny Dietrich 
przeważnie stoją pustkami. Obie te ar- 
tystki, zawdzięczające swą popularność 
mężczyznom, nie cieszą się zbyt wielką 
sympatią płci słabej. Dlatego też rzadko 
która pragmie się dó nich upodobnić... 

Kobiety, z których najzręczniejsze na 
met ręce mie potrafią wykrzesać podo- 
bieństwa dó jakiejkolwiek gwiazdy, za- 
dawalniają się wydziałem, mieszczącym 
się na czwartem piętrze gmachu: psiar- 
nią... Tu prowadzone 'są dokładne karto- 
teki czworomożnych ulubieńców gwiazd 
i gwiazdorów. Podobno największem po 
wodzeniem cieszą się tu beżowe teriery, 
których Clark Gable posiada aż cztery. 
W wielkiej sali na 6-em piętrze odbywa- 
ją się raz na miesiąc licytacje wszelkich 
przedmiotów, mających 


-IOÓŻNE 


Najciekawszym 4 najimtratniejszym | giej strony, Pani zaś, od początku niemal przyo- 
jest dział matrymonialny, położony w |blekła się w togę obrażonej królewny, która 
dwuch górnych piętrach budynku. _  |chciała mieć niewolnika, przepraszającego, ule- 

W wielkich kartotekach biura pośred | głego 1 gotowego do każdego czynu na skinie- 
nictwa małeżństw zanotowane są wszy- |nie swej władczyni. Ale niewolnik, który ko- 
stkie życzenia kandydatów wzgl. kan- | chał — zbuntował się i nie chce kaprysów, dą- 
dydatek do stanu noże Często |sów, histerycznych wybryków ¿ ciągłych scen 
można przeczytać x » CD ubu ogło| podejrzliwości. 
szeniie następującej treści: Przesadnie pojęta ambicja kobiety jest ta- 

„Rozwiedziony typ Joan Harlow EŃ ea śród jak br si alkhi e, 
szuka zamożnego Wallace Beery".... Jeżeli Pani powielekroć będzie powtarzała męże 
czyźnie: — „jeżeli chcesz—to możesz odejść" — 
uczymi to, albowiem g jemu ambicja podszep- 
nie, że nie jest kochany, A tymczasem będzie 
to z obydwuch stron tragiczne nieporozumienie, 


Wyścigi psów w okularach a aa Bipa 


Emocjonujące widowiska w Auglji SZOSA aw Wok ba Ak 


(sb) Niezwykłe „udoskonalenie“ wpro, dził, że również i jego pies, mimo iż po- | Boczycie się na siebie wzajemni2. Pani żartem, 
wadzone będzie wkrótce w wyścigach |siada świetne warunki — nie bierze |ale w stanowczym tonie żądała zerwania — on 
psów. Jak wiadomo, sport ten cieszy się |pierwszej nagrody. Okulista ustalił, ŻE | uczynił to, Teraz an; om, ani Pani nie wypada 
szczególnie w Anglii wielką popularnoś- |przyczyną tego jest fakt, że pies jeSt | czynić pierwszego kroku do zgody i przytem 
cią. Psy goficze, wypuszczone z klatek, | krótkowzroczny. Należy zaznączyć, ŻE | obydwoje żywicie do sieble urazę. Jak to nā- 


Fatty-grubaskiem, któremu Amerykanie 
ciągle jeszcze nilie mogą przebaczyć jego, 
licznych skandali, nie znalazły ani jedne 
go amatora. 

Pozatem z licytacji sprzedawane są 
przedmioty osobistego użytku gwiazd 
filmowych. Czysty zysk przeznacza się 
na cele społeczne, to też władze przymy 
kają jedno oko na to, że za każdym nie- 
mal razem przynajmniej „prawdziwych“ 
30 loków Gary Coopera znajduje chęt- 
460400 


jakąkolwiek! 


pędzą za elektrycznym zającem. Stwier- wszystkie psy 
dzono wielokrotmie, że niekiedy psy nie | wzrokiem, 


odznaczają się słabym | prawić?.. Trzeba się jedynie zdać na swoją ko- 
a tylko dobrym węchem, nie piecą dyplomację į wezwać do pomocy .„kokie- 


widzą zająca i nie biorą udziału w wy-|mogą więc tropić elektrycznego zająca, | terję. Przy najbliższem spotkania, rozmowie į t.d. 
ścigach, mimo iż mogłyby zdobyć pierw- | którego słabo widzą i który nie zostawia | należy przywołać na pomoc wszystkie swoje naj- 
sze miejsce. Próbowano więc biegnące- |po sobie charakterystycznego dla ZWIE- milsze uśmiechy, najsłodsze spojrzenia, wdzięk 


go zająca zastąpić biegnącą kiełbasą. Ta jrzyny zapachu. 


inowacja nie spotkała się jednak z przy- 


kobiecy i oczarować mężczyznę tak, ażeby za- 
Dr. Kemble dobrał dla swego psa Od-| pomniał o urażonej ambicji. Czy się to uda?... 


chylnem przyjęciem przez psy, ponieważ |powiednie szkła i wyposażony w oOkula- | Sądzę, że tak. W każdym razie niech Pant 


nie miały one zamiaru wogóle gonić nie|ry pies bierze obecnie rzeczywiście 


zwykłej kiełbasy, która sama posuwa się 
po drucie. 3 

Znany optyk angielski, dr. Kemble 
Williams, amator tego sportu, stwier- 


Samobójcza kula ze szczerego złota 


Nožem z epoki kamiennej przeciął pasmo swego życia 


(z) Z Montrealu donoszą, że znany 
kanadyjski spekulant giełdowy, Harry 
Bones, został przed paru dniami znale- 
ziony bez życia w pokoju jednego z ho- 
teli w pobliżu Toronto. 

Komisia sądowa przypuszczała po- 
czątkowo, 
machu, jednakże w wyniku dochodzeń 
stwierdziła, że popełnił on samobójstwo. 

Bones, który był przez całe życie dzi 


Napisał specjalnie dla „Expressu* 
MIECZYSŁAW L. KITTAY 


ZA KRATAMI 
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W. przepięknie urządzonem mieszka- 
nin, w którem na każdym kroku wyczu- 
wa się gust gospodarzy, podano wspa- 
niały obiad. Pani Kobyłecka stara się u- 
kryć przedemną wielkie „zmartwienie, 
spowodowane chorobą ich synka, który 
leży obłożnie chory. Lekarz stwierdził, 
że nie zachodzi obawa przykrych kon- 
sekwencji i humor poprawia się u pañ- 
stwa Kobyłeckich. Odwiedzam ich grze- 
cznego synka, pocieszam go jak mogę i 
¿drazu zaskarbiam sobie jego przyjaźń. 
Ładny, bardzo miły i inteligentny chłup- 
czyk. Nie obejrzałem sie dokładnie w 
przytulnem i wytwornem mieszkaniu— 
a czas przeleciał jak z bicza trzasł. Pe- 
dzimy z naczelnikiem do więzienia. Po 
drodze otrzymuję szereg informacyj, za 
które jestem naczelnikowi bardzo wdzię 
czry. 


Żegnam się narazie z naczelnikiem i 
odbywam moją rewię po więzieniu. Nie 
potrafię wyrazić mego podziwu dla nad- 
zwyczajnej czystości panującej w gma- 


„chu więziennym. Wszystkie korytarze 


błyszczą się jak lusterko. Przechodzę 
akuratnie obok kilku więźniów, którzy 
nadają podłodze należny połysk, a czy- 
nią to z wielkiem zamiłowaniem. Przy 
pomocy szablonów, które układają na 
podłodze, stwarzają na kurytarzach naj- 
rozmaitsze figury zwierząt 4 alegorycz= 


Reportaż zsiedmiu największych więzień w Polsce 
UNE SZESEYFTTWCESSECEOKEJ 


słonie, małpy i najrozmaitsze stworze- 
nia, z drugiej strony kwiaty, stylizowa- 
ne orły, herby, freski, karjatydy i róż- 
ne artystycznie wykonane wzory. Py- 
tam się aspiranta, jak długo pozostają te 
wzory na podłogach. Dowiaduię się, że 
dzień w dzień więźniowie produkują te 
rzeczy od nowa i sprawia im to wielką 
przyjemność, Ta praca bywa wykony- 
wana z wielkiem zamiłowaniem. 

— Mamy u nas, mówi mi aspirant, 
845 pojedyńczych cel. W tem skrzydle 
siedzą antypaństwowcy. 

Idziemy do następnego skrzydła zma 
chu. Odwiedzamy kilka cel jedną po dru- 
giej i zatrzymujemy się wszędzie po kil- 
ka, czasem i kiłkanaście minut. Oto rezul 
tat tych odwiedzin. 

Przede mną stoi młody człowiek o 
przykrej twarzy, nie wzbudzającej zau- 
fania od pierwszego wejrzenia. Na moje 


pytania odpowiada mi swobodnie. Pytam! 


o nazwisko. - 

— Płotnikow Augiej. 

— Wiele pan liczy lat? 

— Kończę niedługo 25. 

— Jak długo siedzi pan już? 

— Od roku 1932. 

— Jaki pan otrzymał wyrok? 

— Byłem skazany na karę Śmierci, 
ale potem ułaskawiono mnie na dożywot 
nie więzienie. 


pu. Na nasz widok zaczęła krzyczeć. 
nych postaci. Tu widzę lwa, tygrysa, | 


spróbuje. 


„NIESZCZĘŚLIWA I ZMARTWIONA ŁO- 
DZIANKA”": Rozumiem Panią, ale bez uzyska- 
nia rozwodu nie możecie się pobrać, Sytuacje 
takie, jak Wasza zdarzają się bardzo często, ale 
prawo w danym wypadku jest nieubłagane, Mo- 
że jednak uda się przeprowadzić rozwód, skoro 
przeszkód do tego żadna strona nie czyni, Niech 
się Pani zakrzątnie i poradzi adwokata, specja- 
listy w sprawach rozwodowych. 


PAŃ R. K. w DOBROMILU: Poinforkują 


pierwsze nagrody, By spółzawodnictwo | 
było równe, również i inne psy dostaną 
okulary i wtedy wyścigi będą miały rze- 
czywiście emocjonujący przebieg, 


wakiem;, pozbawił się życia w sposób 
dość niezwykły. Mianowicie pasmo jego l 
żyica przecięła Pana w najbliższem starostwie, Władze staroś- 
kula odlana z czystego złota. dińskie prowadzą spis wszystkich związków, 
Zauważyć należy, że brat jego, który | organizacyj i stowarzyszeń istniejących na da- 


również dobrowolnie odszedł z tego|nym terenie. Może Pan do najbliższego staro- 
że Bones padł ofiarą za-' Świata przed kilku laty, stał się po swej] stwa napisać list z odnośnem pytaniem i załą- 


tematem rozmów, albowiem] czyć znaczek na odpowiedź, albo też zwrócić się 
pochodzącym | osobiście. 


śmierci 
przeciął sobie żyły nożem, 
z epoki kamiennej. 


+- Czy miałby pan chęć opowiedzieć | byt dwuch lub trzech więźniów w poje- 
mi tę historię, bo jestem ciekaw dlaczego | dyńczej celi przez cały dzień. Po apelu, 
dano panu taką ciężką karę. to znaczy o godzinie 6-ej wieczór, każdy 

— Mogę opowiedzieć wszystko, od-| wraca do swojej celi. To nazywają spól- 
powiada Płotnikow z uśmiechem, ja się | notą). j | 
tam niczego nigdy nie wstydzę i chętnie Jestem w celi obok Płotnikowa. Czy 
służę informacjami. To była całkiem zwy |tam na drzwiach celi kartkę z napisem: 
czajna rzecz. Poszedłem z dwoma wspól- | Józet Romanowicz, lat 25, wyrck lat 15. 
nikami ograbić mały sklep. Zastaliśmy| — Jak długo siedzi pan z wyroku? — 
tam kobietę samą, właścicielkę tego skle-|pytam więźnia. 
— Odbywam teraz szósty rok. 
Wtedy zamordowaliśmy ją i ograbiliśmy — Za co dostał pan tak wielką karę? 
sklep. Złapano nas. Stanęliśmy przed są- — Za morderstwo. Jeden jegomość 
dem doraźnym. Dostaliśmy wszyscy |najął mnie w celu sprzątnięcia jakiegoś 
trzej wyrok Śmierci. Moich dwuch wspól |człowieka. Obiecał mi, że mi za to do- 


'ników powieszono, mnie ułaskawiono. | brze zapłaci. Ale słowa drań nie dotrzy- 
| To wszystko. 


mał. Ofiara miała 60 lat. Było to w Łu- 

— Ale miał pan szczęście. Przecież |nińcu. Strzeliłem do niego z browningu 
równie dobrze mógł Pan Prezydent je-|i pozbawiłem go życia. 4 
dnego z kolegów ułaskawić, a pan po- — Co pan zrobił po mordzie? Ukry- 
szedłby na szubienicę. wał się pan?” 

— Właściwie to tak. Pan ma racię, — Ukryłem się dobrze, ale rasza no 
ale ja o tem nawet nie myślałem. Nie by |licia jest taka cwana, że nikt jej nie uj- 
łem mniej winnym niż koledzy. dzie. Już na czwarty dzień złapano mnie, 

— (Coś niezupełnie poprawnie spra-|skuto w kajdany i byłem ugotowany. 
wowaliście się w Koronowie — mówi| — A jak się pan teraz prowadzi. do- 
aspirant do Płotnikowa Dlaczego was|brze? 
tu do nas przeniesiono? , — Tutaj jest mi dobrze, ale w po- 

— Bo proszę pana aspiranta, przenie ,przedniem więzieniu było mi gorzej. Nie 
siono mnie tu za karę. Ale dobrze mi tak, |mogłem się do tej myśli przyzwyczaić, 
zasłużyłem sobie na to że przyjdzie mi spędzić tyle ładnych lat 

— Cóżeście tam takiego zbroili? w tych murach. Zrobiliśmy na spółkę 

— Chcieliśmy z trzema kolegami do-|z jeszcze siedmioma kolegami wyłom w 
stać celę dla nas samych, a pan naczelnik [murze więzienia i udało się nam zbiec. 
nie dał zezwolenia. Więc namawiałem |Nie długo cieszyliśmy się wolnością. Po- 
wszystkich w celi do buntu i głodówki. |lapano nas wszystkich spowrotem. Mnie 
Nie postuchali mnie towarzysze celi i do- |mieli już na drugi dzień. Ukryłem się w 
niosło się to do pana naczelnika. Zaraz |chacie jednej kobiety pod Bydgoszczą. 
mnie tu przeniesiono, ale jestem z tezojAle ubranie więzienne zgubiło mnie, 
zadowolony. Siedzę teraz sam jeden i to| Tamtych mieli w ciągu jednego tygodnia 
mi trochę dokucza, ale jak będę miał na-|wszystkich za kratami. Nie warto ucie- 
pisane, że się dobrze sprawuję, wtedy | kać, bo i tak złapią znowu. 
otrzymam wspólnotę. Jak ze zdrowiem? 

_ (Dobrze się .sprawującym więźniom (Dalszy ciąg iutro). 
rownictwo więzienia zezwala na por 
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Wilno odprowadza dziś na wieczny odpoczynek serce Marszałka 
i prochy Jego Matki. — Po uroczystem nabożeństwie w kaiedrze 
kondukt ruszył na cmentarz na Rossie 


Przebieg dzisiejszych uroc 


Wilno, 12 maja. 

Przejmujący warkot werbli wezwał 
dzisiaj cały kraj do zwrócenia oczu na 
Wilno. Dziesiątki tysięcy pielgrzymów 
wędrowały barwną masą, idąc w kierun 
ku kościoła św. Teresy, zwanego Ostto- 
bramskim. 

Już wczoraj wieczorem przeniesiono | 
tu z kościoła głównego do nawy głów- 
nej tramtię z prochami Matki z Bilewi* 
czów Piłsudskiej, wczoraj odmurowano 
również urnę z sercem Syna. 

Na krótko przed tym ceremonjałem 
odbył się na PI. Łukiskim apel woiska. 
Odczytano nazwiska powstańców 1863 
roku, poległych na ziemiach wileńskich 
oraz nazwiska najmłodszych żołnierzy 
Marszałka. 

Dziś o godzinie 8.15 rozpoczęły się 
w kościele św. Teresy 


uroczystości żałobne 


celebrowane przez ks. metropolitę bis- 
kupa Romualda Jałbrzykowskiego, w o- 
becności Prezydenta Rzeczypospolitej, 
Marszałkowej z Rodziną, gen. Rydza- 
Śmigłego, członków rządu, seimu, se- 
natu, przedstawicieli m. Wilna, wszyst- 
kich uczelni, Świata nauki oraz wszyst- 
kich organizacyj, Wielki, kilkusetmetro= 
wy orszak poczęto już formować od go- 
dziny 7-ej rano. Tysiące stoją w skupie- 
niu zwrócone twarzą w kierunku koŚcio* 
ła Ostrobramskiego. Ą 

Jest to pierwsza część. pochodu. 
Drugą część tworzy P. Prezydent Rzpli- 
tej, rząd z premjerem  Kościałkowskim, 
kilkudziesięciu generałów, przepasanych 
wstęgą Polonia Restituta, zdobywca 
Wilna gen. Lucjan Żeligowski, sejm i se- 
nat oraz przedstawiciele duchowień- 
stwa innych wyznań, a więc prawosław- 
nego, mahometańskiego i karaimskiego. 
Między pierwszą a drugą częścią kon- 
duktu żałobnego postępuje całe ducho- 
wieństwo, poprzedzając bezpośrednio 
urnę z Sercem i trumnę ze Zwłokami 
Matki Marszałka. Trumna zostaje przy- 
kryta sztandarem Rzeczypospolitej, 

Nad miastem unosi się kilka eskadr 
samolotów wojskowych w szyku bojo- 


nad ul. Ostrobramską. 
O godz. 9.35 ruszył kondukt pogrze- 


zm rock, sł = KINA redygnije 1 ekoterytorjalności w Chinach 


wy, 
Na czele pochodu kroczą oddziały | 


wojskowe przy dźwiękach werblów, 
okrytych kirem. Kondukt żałobny po- 
woli przechodzi wszystkiemi centralnemi 
nlicami Wilna, a więc ul. Ostrobramską, 
Wielką, Zamkową i PL Katedralnym na 
cmentarz, ; 

i Uroczystości wileńskie mają charak 
ter 

POGRZEBU WOJSKOWEGO 

< ceremoniałem i honorami wojskowemi, 
iakie oddaie się jedynie majdostolnieł- 
szym żołnierzom. Ponieważ poza Polską 
Syn kochał Matkę swą ponad wszystko, 
przeto i prochom Matki takiż hołd ca- 
tv kraj oddaje, jak i Sercu Jej Syna. Pro- 
chy Jej spoczną na lawecie i po raz o- 


Powódź w województwie 


łódzkiem 
ŁÓDŹ, 12 maja. 

(gr) — Dowiadujemy się, że na tere- 
rte powiatu wieluńskiego, sieradzkiego 
i Leliskiego nastąpiła dość groźna po-| 
wódź, Wody wystąpiły na 1 metr po-| 
nad powierzchnię, zalewając okoliczne: 
wpe: 

NMo'hordziej ucierpiały pola i łany. Do-' 
my wieśniaków zostały natychmiast 
>rzeż organa bezpieczeństwa zabezpie- 
czone, f I 

Akcja raterkowa trwa w dalszym 
ciągu. Straty poważne. 


sza wraz z Sercem Syna razem przej- 
4: 
Do godz. 9 minut 15 trwało 


uroczyste nabożeństwo 


za spokój duszy Marszałka. Przed ko- 
ściołem stanęła zaprzężona w sześć ka- 
rych koni laweta armatnia: W siodłach 
siedzą oficerowie. Trumna ze zwłokami 
została zdjęta z katafalku przez genera- 
łów. Czterech wyższych oficerów trzy- 
ina lektykę uwieńczoną koroną królew” 
ską z krzyżem. W LEKTYCE ZŁOŻO: 
NA ZOSTAŁA URNA Z NAJDROŻ- 
SZEM CAŁEJ POLSCE SERCEM. 

Urnę wstawiła do lektyki żona P. 
Marszałka. Kościół powoli pustoszeje. 
Wychodzą organizacje, senaty wyższych 
nczelni w strojach śalowych. 


Trumna ze zwłokami Matki 


POKRYTA JEST SZTANDAREM 
RZECZYPOSPOLITEJ. Za trumną Pa- 
ni Marszałkowa z córeczkami w głębo- 
kiej żałobie. Po iednei stronie następca 
Marszałka gen. Śmigły a z drugiej dru- 
gi spółpracownik Wodza — gen. Kazi- 


m————— 


. 


mierz Sosnkowski. 

Obaj generałowie przepasani wstęgą 
crderu Polonia Restituta: Lektyka po- 
woli niesiona jest przez nawę główną 
kościoła ku wyjścia. Wojsko wynosi 
wspaniałe wielkie wieńce. Tworzy się 


kondukt pogrzebowy 


Po obu stronach ul. Ostrobramskiej 
wznoszą Się czarne słupy, z chorągwia- 
mi o barwach orderu Virtuti Militari. 
W pewnem oddaleniu na chodniku lu- 
dzie z odkrytemi głowami. Duchowień- 
stwo opuszcza Świątynię. Przed kościo- 
łem ua placyku kompania piechoty z 
chorągwiami. Zaczynają grać werble i 
jednocześnie uderzyły dzwony we wszy- 
stkich kościołach. Dzwony te odprowa= 
wadzą Serce Marszałka na Rossę. 

W długi szereg wyciąga się ducho- 
wieństwo. Na czele jego kroczą Karne- 
lic Bosi w białych pelerynach. Kondukt 
prowadzi J. E. ks. Jałbrzykowski obok 
którego kroczy biskup polowy wojsk 
polskich ks. Gawlina. Trumnę wynoszą 
generałowie i stawiają ją na lawecie. 
Za nimi Wódz Naczelny prowadzi jed- 


zystości żałobnych w Wilnie 


mą z córek Marszałka, dalej gen. Sosn- 
kowski z drugą córką. P. Marszałkową 
prowadzi b. premier pułk. Walery Sła- 
wek. 


Pod takt werbla 


Cała trasa, którą przechodzi koóndakt 
żałobny spowity jest kirem. Z domów, 
zwieszają się długie czarne chorągwie, 
Wzdłuż trasy ustawione są słupy w for 
mie kolumn ze wstęgami i symboliczne 
mi orłami na szczycie. 

Ta prosta a zarazem efektowna de= 
koracia jest dziełem uczniów Szkoły, 
Sztuk Pięknych i architektów. Wzdłuż 
całej trasy płoną latarnie. Pochód idzie 
w spokoju w takt werbla. Na drodze 
stoją organizacje i delegacje ze wszyst» 
kich ziem Polski, które przyłączają się 
do pochodu. Nad całą trasą krążą klu- 
cze samolotów. Wzdłuż całej trasy ze» 
brane tłamy z odkrytemi głowami w 
skupieniu i milczeniu przypatrują się ka- 
walerji, artylerii i piechocie. Orkiestry, 
woiskowe milczą. 


kto zdradził tajemnice budżetu angielskiego? 


Syn ministra kolonij zamieszany w wielką aferę asekuracyjną 


Londyn, 12 maja. 

(Pat) — Dziś rozpoczął swe docho- 
dzenia specjalny sąd, ustanowiony przez 
parlament na wniosek kanclerza skarbu 
god przewodnictwem jednego z sędziów 
sądu najwyższego, dla rozpatrzenia spra- 
wy zdrady tajemnic ostatniego budżetu 
przed ujawnieniem śp w izbie przez kanc 
lerza skarbu. Znane na całym świecie 
tow. ubezpieczeniowe „Lloyds”, które, 
przyjmuje asekuracje przeciw każdemu 
ryzyku, zwróciło uwagę na fakt, że| 
przed ogłoszeniem budżetu dokonano u 


Lloydsa szeregu asekuracyj przeciw pod 
wyższeniu podatku dochodowego i prze 
ciwko podwyższeniu opłaty od herbaty. 
Obie pozycje figurowały następnie w no 
wym budżecie, Kwestja ta poruszona zo 
stała w parlamencie i dlatego kanclerz 
skarbu powołał do życia specjalny try- 
bunał dla zbadania tej sprawy. 
Dzisiejsza- rozprawa ujawniła sensa- 
cyjne szczegóły, a mianowicie, że znacz 
na część tych asekuracyj przeprowadzo- 
na została za pośrednictwem Leslie Tho- 
rhasa, syna ministra kolonij, z polecenia 


Nowy układ wchodzi w życie w dniu 1 lipca 


Londyn, 12 maja. 

(PAT) Reuter donosi z Hsinkingu, że 
w nowym traktacie japońsko - mandżur- 
skim, który wchodzi w życie z dniem 1 
lipca — Japonja rezygnuje zasadniczo 
z praw eksterytorjalnych oraz specjal- 
nych przywilejów w Mandżukuo, jednak 
w zarządzie terytorium  kwantuńskiego 
oraz strefy kolei południowo - mand- 


żurskiej nie są przewidziane żadne 
zmiany, 

Koła międzynarodowe 
kwestja, czy nowy traktat odbije się na 


sytitacji cudzoziemców, 


fnterósujó| 


zamieszkują | postępowanie młodego 


min, Thomasa. Leslie Thomas, który jest 


współwłaścicielem firmy Brokerów, na 
występował jako 


giełdzie londyńskiej 
makler, Powołany w charakterze świad- 
ka Leslie Thomas oświadczył, że nigdy 
od swego ojca żadnych informacyj co do 
możliwych zmian w budżecie wielkiej 
Brytanji nie otrzymał. Młody Thomas 
przyznał coprawda, że w wielki piątek, 
10-ego kwietnia, a więc na 11 dni przed 
budżetem ,grał w golfa z ojcem i p, Ba- 
tesem, ale że przy tej sposobności o bud 
żecie nie było mowy. Jak ujawnił w cza- 
sie rozprawy dzisiejszej prokurator ge- 
neralny, kanalerz skarbu zakomuniko- 
wał swą decyzję co do zmian w budżecie 
po raż pierwsży kolegom z gabinetu na 
posiedzeniu gabinetu 9 kwietnia, Sędzia 
przewodniczący trybunału podkreślił, że 
jego zdaniem, syn ministra członka gabi 
netu brytyjskiego nie powinien był zaj- 
mować się pośrednictwem asekuracyj- 
nem co do ryzyka budżetowego fuż 
przed samym budżetem. Sędzia nazwał 
Thomasa niero- 


cych w Mandżukuo, których prawa rząd zumnem. Dalsze dochodzenia odroczono 
mandżurski z chwilą swego powstania | do jutra. Powołano szereg innych świad 


w r. 1932 zobowiązał się szanować. 


Tragedia (ó-letniego polaka Skazanego na Śmierć 


za rzekome morderstwo.—Czy Ciemięga będzie stracony? 


Nowy Jork, 12 maja. 
(PAT) 16-letni chłopiec, palak Jakób 
Ciemięga, skazany na śmierć przez sąd 
przysięgłych w stanie New Jersey, prze- 
bywa wciąż w więzieniu w Trenton. . 
sprawie jego wniesiono apelację do są- 
du wyższego. Chłopcem opiekuje śię 
Polska Liga Społeczna w Newark. 
Jest nadzieja, że wykonanie wyroku 
da się odroczyć, dopóki nie wejdzie w ży 


cie niedawno przez legislaturę stanową 
uchwalona ustawa, zabraniająca wyko- 
nywania wyroku śmierci nad nieletnimi, 
pońiżej 21 lat, 

Ciemięga wraz z towarzyszem swoim: 


ków, m, in, wielu wyższych urzędników 
ministerstwa skarbu. Cała sprawa wywo 
łuje wśród społeczeństwa angielskiego 
najwyższe zainteresowanie, Choć docho 
dzenie nie wykazało bezpośredniego 
źwiązku ministra kolonij Thomasa z 
ewentualnemi niedyskrecjami budżeto- 
wemi, jednak sytuacja ministra kolonij 
wobec niewątpliwego udżiału jego syna 
w operacjach asekuracyjnych jest bardzó 
drażliwa, 

Thomas jest starym działaczem socja 
listycznym, był przez długie lata sekre- 


niejakim Hildebrandem zamordowali rze ; tarzem $eneralńym związku zawodowe» 


kómo 60-letniego farmera Eilersa w ce*| go kolejarzy 


i opuścił szeregi Labour 


lach rabunkowych. Obaj skazani jednak | Party z Mac Donaldem, z którym łączy 


stanowczo wypierają się tej zbrodni. 
. 


Straik generalny w Grecii 


będzie w dniu dzisiejszym zakończony 


Saloniki, 12 maja 
(Pat) Centralny komitet straikowy 
postanowił zakończyć straik pod warun 


kiem, że wszyscy aresztowani robotni-| 


ce odpowiedzialność za krwawe wypad 
ki, będą ukarane. 


ków, oświadczaiac. że aresztowani ođ- 


powiadać będą przed sądem. W dniu dzi 
siejszym do Salonik ma przybyć mini- 
ster gospodarki narodowej, który z po- 
lecenia rządu ma się zająć zlikwidowa- 


„cy będą uwolnieni i że osoby, ponoszą-|niem zatargu. Sytuacia uległa znaczne- 


mu polepszeniu i jak się spodziewają — 


go zażyła przyjaźń, 


Nowe starcia w Haifie 


Jerozolima, 12 maja 
(Pat) W Jaifie ogłoszony został po- 
nownie stan wyjątkowy. Po odbytym 
w tem mieście wiecu uczniowskim dö- 
szło do starć, w czasie których 5-ciu 
uczniów odniosło rany. 
Do Haity przybyły w ciągu dnia 


całkowity spokój i normalny tryb życia wczorajszego dalsze transporty wojsk 
Gubernator nie przyjął tych she u x, przywrócone w dniu dzisiejszym.I angielskich. 
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WTOREK, dnia 12-go maja 1936 r. 

7.15—7.18: Werble. 7,18—7,33: Dziennik po- 
ranny, 7,33—7.43: Program na dzisiaj. 7,43—7.45; 
Przerwa. 7.45—13.00: Transmisja z Wilna Na- 
ościoła Św. Teresy i pochód ża- 
łobny. Przeniesienie Serca Pierwszego Marszał- 
ka Polski Józefa Piłsudskiego i prochów Jego 
Matki ś. p. Marji z Bilewiczów-Piłsudskiej fo 
Mauzoleum na cmentarzu na Roesie. Po trans- 


misji: Bicie dzwonów ze wszystkich rozgłośni, 


13,00—13.15: Przerwa. 13,15—13,20: Dziennik po- 
łudniowy. 13.20—17.30; Przerwa.  17.30—17,45: 
Pogrzeb Kazimierza Wielkiego — Kantata Bo- 
lesława Wallek-Walewskiego do słów Stanisła- 
wa Wyspiańskiego w wyk. chóru pod dyr, kom- 
pozytora (z Krokowej 
17,45—18.15: Krótkie reportaże informacyjne ze 
wowa, z Krakowa, Katowic, Poznania; To- 
runia i Łodzi. 
18.15—18.20: Wyjątki z rozkazu Marszałka Pił- 
sudskiego do wojska. 
18.20—18.45; Recital organowy prof. Bronisława 
Rutkowskiego. (Transm. z Warsz. Konser- 
watorjum Muzycznego). 
18.45—19,00:: Przemówienie dr. Bronisława Het- 
czyńskiego do Polaków zagranicą. 
19,00—19.45: Odtworzenie fragmentów pogrzebu 


z Wilna. 

19,45—20.45: Pieśni żałobne w wykonaniu Chóru 
Katedralnego w Poznaniu pod dyr, ks, prof. 
r. Wacława Gieburowskiego (z Poznania). 
W przerwie o godz. 20.05: „Wolność tra- 
giczna* — Kazimierza Wierzyńskiego, w re- 
cytacji Stefana Jaracza. 

20,45—21.05: „W godzinę śmierci”. (Werble, 
dzwony z Krakowa, Katowic, Poznania, To- 
runia, Wilna i Krakowa. Testament Mar- 
szałka. Werble). 

21.05—21.40: „Ostatnie werble”, poemat symfo- 

„ niczny Jana Maklakiewicza (prawykonanie). 

21.40—22,10: „Rapsod Wawelu” — audycja poe- 
tycka z fragmentów dzieł Stanisława Wys- 
piańskiego. . 

22.10—22,25— Dziennik wieczorny. 

22.25—22.55: „Poemat żałobny” — Bolesława 

„  Woytowicza (prawykonanie), 

22,55—23,05: Chopin-Orefice — Marsz żałobny 
(orkiestra i chór). 

23.05—23.20; Reportaż w języku francuskim. 

23,20—23,23: Werble, 


NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGK. 
17,00. PARIS P.T.T.: Koncert orkiestrowy, 
17.15. ANGLIA (Nat. Progr.): Muzyka lekka. 
17.50. BRATISŁAWA: Tańce węgierskie, 

18.30. MOSKWA (RCZ): „Wolny strzelec — ope- 
ra Webera, 

18,40. BRUKSELA franc.: Poemat liryczny Cze- 
repnina na skrz, 

"a: WIEDEŃ: Koncert poświęcony twórczości 

eśera, 
2215. PRAGA: Recital! skrzypcowy. 
2130 RZYM: Recital organowy. 


LE 
Dziś niema loterii! 


W dniu dzisiejszym ciągnienie Lo- 
terji nie odbędzie się, wobec czego wy- 
danie loteryjne „Expressu* nie ukaże 
się, 


Ohowiązek rejestrowania 


chorób 
Łódź, 12 maja. 

(k) Wydział zdrowotności „publicznej 
zarządu m. Łodzi prowadzi dokładną e- 
widencię wszystkich zachorowań na cho 
roby zakaźne, jakie zdarzają się na tere- 
nie naszego miasta, celem zapobieżenia 
wybuchu jakiejś epidemii. Ponieważ rok 
rocznie z nastaniem ciepłych dni liczba 
zachorowań zwiększa się, władze zdro- 
wotne przypominają o obowiązku zgła- 
szania każdego wypadku choroby za- 
kaźnej. 

Osoby, winne nieprzestrzegania po- 
wyższego obowiązku, pociąśane bedą do 
odpowiedzialności. 


WYJAŚNIENIE. 

W związku z informacją naszą p. t. „Tra- 
giczna sytuacja robotników“, dotyczącą strejku 
w fabryce dykty „Gemal*, proszeni jesteśmy 0 
wyjaśnienie, że płące w fabryce dochodzą do 
zł, 40 tygodniowo i że firma nie może podwyż- 
szyć stawek wobec konkurencji ze strony fabryk 
dykt na Kresach. 


Z ŁÓDZKIEGO SUDAAN KOŁA B. BELINIA- 


W ubiegłą niedzielę, dnia 10 b. m. odbył się 
w Łodzi Walny Zjazd członków oddziału łódz 
kiego Koła b. Żołnierzy 1 pułku ułanów Legio- 
nów Polskich im. J. Piłsudskiego (Beliniaków). 

Po kilkugodzinnych naradach, poświęconych 
najaktualnieiszym zagadnieniom doby bieżącej, 
Walny Zjazd dokonał wyborów nowego zarządu 
Oddziału Łódzkiego. W skład nowego zarządu 
weszli: kpt, Zygmunt Budzyński — Kierownik 
Oddziału. Mir. Wiesław Hołubski — zastępca 
Kierownika Oddziału, Inż. Edmund Mayzel — 
sekretarz, Wiktor Blumenfeld — członek Zarzą- 
du (Bratnia Pomoc). 
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Łódź w dniu żałoby naro 


ca 


| maa 


1936 


Dekoracje wystaw i balkonów. —Uroczysta cisza na uligach. — Dal lada 
przed Kafedra i żałobna akademia na Placu Maligra 


W skupieniu i żałobie miasto obchodzi pierwszą bolesną rocznicę... 


" Łódź, 12 maja. 

(v) Wczoraj popołudniu Łódź przybra- 
ła się w kir żałoby, w przeddzień pierw- 
szej bolesnej rocznicy śmierci Marszałka 
Piłsudskiego, Na gmachach państwo- 
1000000 


wych, samorządowych, publicznych i pry 
watnych zawisły chorągwie o barwac 
paústwowych, przybrane symbolem ża- 
loby — kokardami z krepy. Niemal 
wszystkie okna wystawowe, udekorowa 
| AARAŁA 


Na froncie robotniczym 


Likwidacja szeregu strajków 


Łódź, 12 maja. 
(k) Jak już donieśliśmy, w hucie szkla- 
nej „Ge-Ha'* przy ul, Nowej wybuchł 
strejk okupacyjny. 300 robotników zgło- 


i przystępują do pracy. W najbliższych 


| dniach ustalony zostanie nowy cennik. 


Wye 
| Po podpisaniu umowy zbiorowej dla 


e | 


ne zostały portretami lub popiersiami 
Zmarłego, przybranemi emblematami o 
barwach narodowych i okryte kirem. W. 
wielu: wilrynach, wśród stosów zieleni i 
białego kwiecia, paliły się, kirem okry- 
te lampy i świeczniki. Wstrząsające 
wrażenie wywołały żałobne werble na 
ulicach miasta, 

W dniu dzisiejszym ogłoszony został 
dzień wolny od zajęć w urzędach pań- 
stwowych i samorządowych. Dyżury peł 
|nić będą specjalnie wyznaczeni urzędni- 
ley, załatwiając jedynie sprawy najpil- 
|niejsze, które nie mogą ulec zwłoce. 

Częściowo zawieszone będzie rów- 


nież urzędowanie w Zarządzie Miejskim 


siło żądanie podwyżki płac dla t. zw. po- przemysłu przewozowego w Łodzi wy- oraz miejskich przedsiębiorstwach, aże- 


mocy. 


lłoniły się komplikacje. Z jednej strony 


|by dać możność urzędnikom i robotni- 


Wczoraj porozumienie zostało osiągi przedsiębiorcy byli niezadowoleni, z dru kom wzięcia udziału w nabożeństwach 
nięte. Firma zgodziła się podwyższyć giej część woźniców wystąpiła przeciw- | żałobnych, jakie odbędą się w świąty- 
płace i jeszcze w dniu wczorajszym ro- ko zarządowi Chrześcijańskiego , Zjedn. | niach wszystkich wyznań. 


botnicy podieli pracę- 
xk 
W` cegielni Huba przy ul. Rzgowskiej 
mowy zbiorowej i obniżania płac. Inter- 


wencja inspektora pracy odniosła sku- 
tek, gdyż robotnicy przerwali okupację 


"Zawodowego, zarzucając zarządowi, że 


„nie miał prawa podpisywać umowy na 


j takich warunkach. 
powstał zatarg na tle niehonorowania u-, 


Ostatecznie po dyskusii w Ch. Z. Z- 
woźnice zaakceptowali warunki nowej 
|mtówy: 


bzfni rozkład jazdy na kalelech 


wchodzi w życie z dniem 15 b.m.—Liczba pociągów do miej- 


scowości letniskowych została powiększona 
+ Na trasie Łódź—Warszawa kurso- 


Łódź, 12 maja. 


(k) W nocy z 14 na 15 bm. wchodzi wać będą nadal 3 pary pociągów Lux- 


w życie letni rozkład jazdy na P. K. P. 
wprowadzający nowe udogodnienia dla 
podróżnych. 

Łódź otrzyma szereg dodatkowych 
pociągów na trasie  Łódź—Koluszki i 
Łódź—Kalisz. Pociągi te będą wozić 
mieszkańców Łodzi do podmieiskich let- 


nisk, jak Justynów, Wiśniowa Góra, Gal- 


kówek, Kolumna i t. d. 


Torpeda. Do Krakowa i Zwardonia od- 


chodzić będa bezpośrednio wagony ze 


'stacji Łódź—Fabryczna 0 godz. 0.36. Po- 
wrót nastąpi o godz. 6.28: 

| Od dnia 24 czerwca uruchomiona bę- 
‘dzie bezpośrednia komunikacia z Zako- 
panem również z dworca Łódź”-Fabrycz= 
na i o tych samych godzinach. 


Ponieważ nowy rozkład jazdy wcho- ; 


O godzinie 10-ej, po mszy żałobnej 
w Katedrze św. Stanisława Kostki, 
przed: kościołem, odbyła się defilada. 

O godzinie 13-ej nastąpi 3-minutowa 
| cisza, podczas składania Serca Marszał- 
{ka do grobowca na Rossie. Podczas ci- 
szy, wszyscy powinni się zatrzymać i od 
słonić głowy. Sygnał ciszy nadany zosta 
nie przez radjo i obwieszczony biciem 
dzwonów kościelnych i gwizdem syren 
abrycznych. 

Nieczynne bedą w dniu dzisiejszym 
kinoteatry z wyjątkiem dwuch: „Adria'” 
i „Metro“, które wyświetlać będą film 
p. t. „Sztandar Wolności" bezpłatnie dla 
wojska, Nie będą wyświetlane żadne do 

atki ani nadprogramy. 

Nie ie w dniu dzisiejszym or- 
kiestr w kawiarniach, przedstawień w 
lokalach rozrywkowych, w teatrach ani 
żadnych widowisk 

Megafony, które przeznaczone zosta- 
ły dla wysłuchania audycyj żałobnych na 
Placu gen. Hallera dziś wieczorem o go- 


Z samego dworca Łódź—Fabryczna dzi w życie w nocy 14 maia o godz. 12.01 | dzinie 20,45, zainstalowane będą, celem 


zamiast 17 par pociągów do Koluszek 
odchdzić będzie 28 par, przyczem w dni 
świąteczne i niedziele uruchamiane bę- 
dą specjalne pociągi do miejscowości 
podmiejskich. 


zainteresowani winni przedtem spraw- 
dzić w rozkładzie jazdy kiedy odchodzi 
ich pociąś, gdyż w wielu wypadkach 
terminy odjazdów (jak również i przy- 
/jazdów) zostały zmienione. 


Okupacja fabryki kotonowej 


na tle niewypłacaniu zarobków. — Powołanie komisji facho- 
wej w przemyśle kotonowym 


Łódź, 12 maja. , 
(k) W fabryce kotonowej p. f. „Tra- 
ima“ przy Al. 1-go Maja 14, zatrudniają- 
cej około stu robotników, wybuchł w 
dniu wczorajszym ostry zatarg. 
Jeszcze przed rozpoczęciem akcji 
streikowej firma winna była robotnikom 
po kilkadziesiąt złotych tytułem należ- 
ności za pracę: Gdy pracownicy pofńiczo- 
szarni interwenjowali w tej sprawie, oś- 
wiadczono im, że należności zostaną wy 
płacone i określony został nawet termin. 
Po zakończeniu ogólnego strejku w 
przemyśle kotonowym, robotnicy firmy 
„Irama“ przystąpili do pracy, jednak 
niedość, że nie otrzymali należności, fir- 
ma nie wypłaciła im za pracę po strejku. 
W związku z tem robotnicy zwołali 
zebranie, na którem rzucone zostało ha- 
sło strejku. Strejk rozpoczął się wczoraj 


i objął wszystkich robotników, którzy 

nie opuszczają murów fabrycznych, 
Celem zlikwidowania zatargu zwoła- 

na została konferencja w inspekcji pracy. 


kk 

Jak się dowiadujemy, w bieżącym ty- 
godniu powołana zostanie specialna ko- 
misia fachowa, dla załatwienia kilku spor 
iiych spraw w przemyśle kotonówym. 
Komisia ta do dnia 25 b. m. ma ustalić 
stawki na artykuły, nieobjęte dotychcza- 
Sową taryfą płac, pozatem załatwić ma 
sprawę dopuszczania uczniów do ma- 
szyn i sprawę zapłaty za postoje w fa- 
brykach kotonowych. Jeżeli w tym ter- 
minie porozumienie nie będzie osiągnięte 
-— zarządzi się arbitraż, przyczem orze- 
czenie arbitra, insp. Wyrzykowskiego, 
posiadać będzie obowiązujące znaczenie. 


W obronie bezrobotnych Łodzi 


Protest przeciwko przyjmowaniu robotników z prowincji 


* Łódź, 12 maja. 

(k) Ostatnio podięte zostały prace, 
związane z wykończeniem budynku 
przy zbiegu ulic Bandurskiego i Żerom- 
skiego, gdzie mieścić się będzie szpital 
wojskowy. 

Roboty budowlane prowadzone są 
przez firmę „Podlecki i Słobodziński*, 


Siedziba Oddziału Łódzkiego Koła b. Żołnie- | Która poza robotnikami z Łodzi zaanga- 
rzy 1 pułku ułanów (Beliny) im. J. Piłsudskiego (żowała również pewną ilość robotników 
mieści się w lokalu związku Legionistów przy ul.]z prowiiicii. 


Sienkiewicza 37. Wszelka korespondencię do 
Oddziału Łódzkiego należy kierować na ręce 
kpt. Zygmunta Budzyńskiego; Łódź, ul..11 Listo- 
pada 83 D., O. K. 1V. 


4 


Na tem tle wybuchł wczoraj ostry 
zatarg. Robotnicy łódzcy zwrócili się do 
firmy, aby zamiejscowych pracowników 


oddaliła i na ich miejsce przyjęła do pra- 


cy bezrobotnych z naszego miasta, Gdy 
Żądanie to zostało - odrzucone, robotnicy 
rozpoczęli streik, zmuszając iednocześ- 


jnie zamiejscowych robotników do po- 


rzucenia pracy. W ten sposób roboty 
przy wykończeniu budynku szpitalnego 
zostały przerwane całkowicie. 

Strejkujący nie opuszczają terenu bu- 
dowili, zapowiadając, że nie ruszą się z 
miejsca dopóki zamiejscowi robotnicy 
nie będą zwolnieni i dopóki miejsca ich 
nie zajmą bezrobotni łódzcy. 

Powiadomiona 0 zatarśu inspekcja 
pracy zwołała konferencję, celem złago- 
dzenia konfliktu, _ 


| ich wypróbowania już od rana tak, że na 
|Placu Hallera słyszeć będzie można 
przebieg uroczystości żałobnych z Wil- 
na; Na Placu Wolności megałonów nie 
będzie. 

Organizacje, które przybywać będą 
wieczorem na Plac Hallera, winny nad- 
chodzić od strony ul. 6-$o Sierpnia i zgła 
szać swe przybycie dyr, Wolczyńskiemu 
lub prezesowi Foltowi, którzy zapisy- 
wać będą przybywające delegacje i wy- 
znaczać miejsca. s 

Na Placu Hallera zapłoną ogniska, 
przy blasku których odbędzie się uro- 
czysta akademia żałobna, 

Pierwsza rocznica śmierci Marszałka 
Piłsudskiego oraz dzień przeniesienia 
| Serca Jego na cmentarz na Rossie, gdzie 
i pochowane zostanie Ono u stóp Matki, 
|upływa w Łodzi w nastroju wyjątkowe- 
|go skupienia, powagi i żałoby, Wiele 
osób spośród publiczności, poza oficjal- 
nemi delegacjami organizacyj i uczestni- 
kami nabożeństw, włożyło samorzutnie 
Opaski żałobne, 


Poradnia p 


12 MAJ 1936 r. 

Wczesny ranek sprzyja. sztuce i przedsię- 
wzięciom maiącym związek z aptekarstwem, 
górnictwem, metalami i księgarstwem. Począw 
szy od godz. 10-ej niożemy także z powodze- 
niem rozpoczynać procesy i załatwiać ważne 
sprawy w urzędach. Koło godz. 12-ej działają 
uiemne wpływy dla ruchw i komunikacii oraz 
dla podróży. Między godz. 13-tą, a godz. 15-tą 
nie należy przyjmować podwładnych do służ- 
by ani wdawać się w spekulacje. Okres ten 
przyniesie także nieporozumienia z osobami, od 
których jesteśmy zależni. O godz. 16-ej pomyśl 
ny obrót wezmą sprawy sercowe. Następny 
pkres nadaje się do nawiązania stosunków z 
kasierami i prawnikami i przyniesie powodze- 
nie we wszelkich nowych poczynaniach. Wie- 
; CZÓr począwszy od godz. 21-ei zapowiada się 
nieszczególnie. Działają ujemne wpływy dla 


stanu zdrowia i nałeży wystizegać się osób, do 
których nie posiadamy zaufania. Szczególnie 
niepomyślny jest ten czas dła miężczyzn uro- 
dzonych w pierwszej połowie czerwca, 


mase dE oko 


Napisał specjalnie dla „Expressu: Bogdan Lot. 
AZ 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI... | 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj: 
nych Allredem Krauserem a jego sz ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
fabinegia dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
ony z pracy za to, że ujął się krzyw” alicze 
kowanej przez dyrektora 1obotnicy. 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1 'knęła 
się ma trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 
i Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem puszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 4 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonatiusza fawryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szofe'erm — Andrze- 
jem Łubkowskim. 5 

Poprzedn| kochanek Wernsrowei, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowó właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner i założył nowa fabryke. 

Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica 
Nugata. à 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu“, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. racie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
nilo to na Rogoszt olbrzymie wrażenie, Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

ź Obiąkaniec znikł jednak w talemniczy spo 
sób. i 

Rogosz wyieżdża z Magdą do Warszawy. 

A tymczasem Wernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. 

„Czarny Antoś” odebrał dwum doliniarzom 
ma „Żyletce* i Konikowi — list Walczaka, no 


ntanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. —| q 


-++ Rogosz przyjechał z Magda do Warszawy. 
„Czarny Antoś“ udał się do Wernera i prze- 

konat się, że Werner jest właśnie Krauserem, 

którego rzekomo miał zamordować Rogosz. 

Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś" 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, która za- 
prasza go na wódkę, Przewrotna kobieta chce 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka, 

Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa”, gdzie 
spotkali Birunia. Antoś wychodzi, zostawiając 
Elżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze- 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza- 
rowany jej pięknością, udaje się w ślad za An- 
tosiem i zadaje mu skryłobóczy cios nożem... 

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- 
chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę 
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo- 
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause- 


rze... 

Traf chciał, że Roto zaangażowano do te- 
go filmu. Występował on w roli policjanta, — 

pewnej chwili Rogosz zrozumiał, co się dzie- 
je i przypadłszy do Gastona począł gorączkowo 
pytać, śdzie jest Krauser. 

Bojąc się odpowiedzalnościi Werner posta- 
nowił podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć 
taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- 
niem. 

Biruń zakradł się do atelier, stwierdził jed- 
nak, że nie ma zapałek. W tej chwili jakiś nie- 
znajomy rzucił zapałkę na polane benzyną de- 
koracje. Biruń wyskoczył oknem i zraniwszy 
dozorcę udał się do knajpy „Kacapa“, gdzie cze- 
kała na niego Elżbieta. 

Rogosz został aresztowany. Z więzieni 
oswabadza go Biruń, który działał z poleceni: 
Wernerowei. Elżbieta oświadcza swemu mę 
żowi. żę wie, iż czyha on na jej życie... 

Wernerowa zakochała się w Rogoszu. Zawozi 
go samochodem do swej posiadłości za miastem. 
Mąż iel udaje się do knajpy „Kacapa”, gdzie 
zawarł znajomość z opryszkiem Aljoszą. Po kilku 
minutach przyszedł Biruń i poczał się żalić przed 
Wernerem na niewdzięczność kobiecą. 

Przemysłowiec uśpił Birunia i wyciągnął mu 
z kieszeni list, pisany przez Elżbietę do proku- 
ratora. Pożeznał się z „Kacapem* i udał się do 
cukierni. gdzie p?czął czytać list Elźbiety, 

"ist ten zrobił na nim wielkie wrażenie. 


— Dziękuję... — szepnął. 

To świadczyło o iego niezwykłem roz 
targnieniu, gdyż nigdy nie był uprzejmy 
względem kogoś, komu dawał zarobić. 
Poczekał aż kelnerka wyszła, poczem je- 
szcze raz przeczytał niektóre ważniejsze 
usteny listu... 

Na twarzy iego malowało się prze- 
rażenie. 

— Jakie to szczęście... — mruknął do 
siebie. wstrząśniety do głębi. — Jakie to! 
szczęście, że udalo mi się zdohyć ten iist. | 

I ze strachem pomyślał, że los iego 


. P 2 | 
znajdował się w ręku tego durnego Bi-, 


rinia.. 


Sensacyjny romans współczesny 
bo oau 


Choćby nawet on, Werner, nie zrobil! otworzyły... — odrzekła kelnerka wy- 
Elżbiecie żadnej krzywdy, Biruń mógł |rozummiale i zbliżyła się do pieca, by je 
przesłać list prokuratorowi... Dostał prze | zamknąć. 
cie polecenie od Elżbiety: jeżeli nie bę: Obserwował ją i myślał: 
dzie miał od niej wiadomości choćby — Czy ona mnie doprawdy szpiego- 
przez jeden dzień, powinien przesłać list, wała?... Chyba nie... Skądże znowu... A 
prokuratorowi... jeśli tak, to nic szczególnego nie wi- 

— Szczęście, szczęście, żem zdobył, działa... Tylko tyle, że podariein jakiś list 
ten list... — powtórzył w duchu. i spaliłem go w piecu... Nic groźnego, je- 

Jeszcze kilka minut siedział w odrę- stem tylko zabardzo przeczulony... 
twieniu, poczem przystąpił do skrupulat- Szkoda, że nie przyznałem sie odrazu do 
nego niszczenia niebezpiecznego doku- otworzenia drzwiczek.. Teraz to 
mentu. wygląda trochę podejrzanie... Swoją 

Przedewszystkiem.podari go w drob-| drogą powinienem więcej uważać na 
ne kawałki — jaknajdrobniejsze. Następ- | to, co robię... Jestem zbytnio roztargnio- 
nie podniósł się z miejsca i, zachowując | ry, a to może doprowadzić do nieszczęś- 
się jaknajciszej, podszedł do piecyka i 0- | cią... No, no, trzeba się pilnować... — skar 
tworzył drzwiczki. Rzucił strzępy pa-|cił sam siebie. 
pieru na czerwony węgiel. Buchnął pło- Tymczasem kelnerka, zamknąwszy 
mień, jakby to była benzyna. drzwiczki piecyka, wyszła ze salki. 

I tak po liście Elżbiety nie pozostał; + Wówczas dopiero Werner stanął 
nawet ślad. | A przed zawieszonem nad jego stolikiem lu 
Uspokoijony nieco, wrócił Werner do Sto-| strem i starł z twarzy ślady okopcenia. 


lika. D 
sng ; robny ten wypadek popsuł mu zupeł 
Popijając teraz kawę, nie przestawał | nie humor. Nie mógł już usiedzieć na miej 
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myśleć ani przez chwilę. scu, czując się czegoś winnym. 


Spalenie listu Elżbiety nie było bynaj i í h A 
Ai zalatwieni r główna „ro! _ Co chwila rzucał niespokojne spojrze 
a io „b foo aleja E nie za siebie — miał wrażenie, że kelner 


bota“ nie została jeszcze tknieta. Posta- S : : 
nowił ją przyśpieszyć. Niech s'ę to wszy-| KA g0 Śledzi. To było zbyt męczące, 
więc zapłacił i wyszedł, 


sfkojstanig jaknainredask Do domu poszedł piechotą, mimo, iż 


Jutro!... Jutro będzie posiadaczem 0-| u pi i 
wego czerwonego proszku z laborator- miał spory kawał drogi, a czuł się przy- 


jum doktora Albot... Proszxu, który wy- 
wołuje obłęd na wieki”nazawsze... 
Jak się to nazywa? Aita, „Dutroa *.. 
Cóż łatwiejszego, jak otworzyć szkla- 
ną skrzynkę i zabrać trociię tego prosz- 
ku? Ten doktór Albot jest, swoją drogą. 


tem znużony. 

Znalazłszy się w ogródku, okalaią- 
cym jego willę, stwierdził, że w gabine- 
cie pali się lampa. i 

— Elżbieta już szpera w szufladach... 
— uśmiechnął się złośliwie. — Ale co tam 
znajdzie?.. Ona ciągle myśli, że jestem 
głupszy od niej... — syknął przez zaci- 
śnięte zęby. 

Wszedł do hallu i, nie zdejmując płasz 
cza, udał się na górę. Z rozmachem 
pchnął drzwi gabinetu. 4 

Miejsce za biurkiem było puste, co 
go nieco zdetonowało, spodziewał się bo- 
wiem, że zastanie tam Elżbietę. ` 

Przestąpiwszy próg, ujrzał ją leżącą 
na kanapie. Czytała naispokoiniej książ- 
kę, ubrana w ciemno-zieloną jedwabną 
piżamę. 

Na jego widok uśmiechnęła się iro- 
nicznie, jakby odgaduiąc, o co ją posą- 
dzał. Odłożyła książkę i leniwie rozciąg- 
nęła ramiona. 

Oczy ich spotkały się na chwilę, oczy 
wyrażające pozorny spokój i obojętność. 
Jeszcze milczeli. Wreszcie Werner, Zro- 
biwszy kilka kroków, rzucił Eiżbiecie: 

" — Dobry wieczór... : 

— Dobry wieczór... — odrzekła ta- 
kim samym tonem, jak on. - 

— Jeszcze nie śpisz? — mruknął sia 
dając za biurkiem. 

— Jak widzisz... Czekałam na ciebie. 

— Na mnie? — zdziwił się, jakby 
usłyszał coś niezwykłęgo. 

— Tak jest... l 

Na ustach jej wykwitł zagadkowy 
uśmiech. Spojrzał na nią i zmarszczył 
czoło. 

— Coś się stało... — przemknęło mu 
przez głowę. 

- Zmieniła pozycię z leżącej na siedzą- 
cą. Dlugo wpatrywała się w twarz mẹ- 
ża, jakby widziała go dzisiaj po długiem 
niewidzeniu. 

ie go to peszyło, wznieca- 
jąc w jego sercu niepokój. Czuł, że za- 
nosi się na jakąś awanturę, że Elżbieta 
chowa coś w zanadrzu i gotuje się do 
ataku. Snu? najróżniejsze domysły, by 
przygotować obronę. 

Czyżby dowiedziała się w jakiś nie- 
wytłumaczony sposób o iego dzisiejszem 
spotkaniu z Biruniem? Nie, to przecie 
niemożliwe... 

Ostatecznie, nie należy przeceniać 
iej zdolności śledczych. 

— Jesteś dzisiaj znowu bardzo zde- 
ńerwowany, prawda? — zabrzmiał jej 
głos. 


urny... 

Jak lekkomyślnie wpuści nieznanego 
sobie człowieka do swej pracowni i po” 
kazał, gdzie co leży... No, ale skąd on 
mógł przypuszczać, że człowiekowi temu 
zależy na zdobyciu egzotycznej truci- 
ZNY ?... 3 
— Myślę, że wszystko uda się znako- 
micie... — rozważał Werner. — Tak się 
urządzę, żeby być punktualnie o pierw- 
szej w laboratorjum... Oczywiście, z dok- 
torem Albot.. Wtedy przyjdzie służący 
i zamelduje doktorowi, że jakiś pan z po- 
ficii chce się z nim zobaczyć. To będzie 
Aljosza.. Doktór wyjdzie z laborator- 
jum, a ja zostanę sam... Aliosza ma po- 
lecenie, by rozmawiać z naiwnym uczo” 
nym jaknajdłużej, przynajmniej piętnaś- 
cie minut. Sprytny chłopak, jestem prze 
konany, że wywiąże się należycie ze 
swego zadania. Przez piętnaście minut 
zdążę zabrać trochę czerwonego proszku | 
i ukryć... Nó, i w porządku... 

Zatarł dłonie i spojrzał na zegarek. 
Dochodzi dziesiąta. | 

W pierwszej chwili pomyślał, żeby 
póiść do domu, później jednak postano- 
wił posiedzieć jeszcze w: tej zacisznej 
kawiarence, gdzie nikt nie przeszkadza 
w myśleniu, gdzie nikt go nie śledzi, 

Nikt go nie śledzi? 

Właśnie poczuł jakieś spoirzenie na 
sobie. Podniósł głowę i ujrzał wpatrzo- 
ne w siebie oczy kelnerki. Syoglądała 
nań dziwnie uważnie aż drznał niespokoj 
nie. . 

— O co chodzi? — wykrztusił wre- 
szcie. r 

Zbliżyła się doń i powiedziała grze- 
cznie: : 

— Pan osmalił sobie twarz... 

— Go?... 

— Pan będzie łaskaw spojrzeć w lu- 
Stro... A 

Jeszcze nie rozumiał, co mówiła. Po 
deirzewał jakiś podstęp. 

— Czego panienka chce? — spojrzał 
na nią spodełba. 

— To pewno od pieca.» 

— Od jakiego pieca?... r 

— ỌOtwierał pan piec, prawda?... 

— Ja? Nie otwierałem żadnego pie- 
ta... — zaprzeczył odruchowo. I pomy- 
przestrachem: — Szpiegowała 


ślat z 
nie... 
— To znaczy, że drzwiczki same się 


słyszał dokładnie, co mówiła 


— Słucham? — powiedział, choć da-| 


maż 


Powtórzyła. Wydął wargi i potrzą- 
snął przecząco głową. 

— Ja zdenerwowany? Zdaje ci się; 
moja droga... 

— Myślę, że nie... Wpadłeś do poko- 
ju, jak bomba, nie zdjąłeś płaszcza, ani 
kapelusza.. 

— Ach, prawda... — zorientował się 
i zdjął kapelusz. 

— Spotkała cię jakaś nieprzyjem- 
ność ?—. 

— Nie.. Nie... Absolutnie... Miałem dzi 
siaj posiedzenie akcjonariuszy.... jestem 
nieco zaaferowany... nic pozatem.. 

— Byłeś na posiedzeniu?.... 


— m... 
— Í prezes też był?... 
— A jakże... Prezes bywa na każdem 
posiedzeniu... To jego obowiązek... 
— Ciekawe... — wzruszyła ramiona- 
mj i uśmiechnęła się do siebie. 
— Co ty widzisz w tem ciekawego? 
— nastroszył się. 
— Właśnie przed godziną prezes 
dzwonił do ciebie.... i 
— Nie... żartuj... — bąknął zmieszany. 
— Nie żartuję... Dzwonił ze Śródbo- 
rowa. Prosił, żeby ci powiedzieć, że nie 
będzie w Warszawie w tym tygodniu... 
Napomknął przytem, że siedzi w Śródbo 
rowie już od pięciu dni... Więc rozumiesz, 
że to wydaje się ciekawe... Ciekawe..— 
zachichotała cicho. s; 
! Werner odtworzył szufladę i udawał, 
że coś w niej szyka, chcąc ukryć w ten 


sposób zmieszanie. . 


Gabinet zaległa cisza. Elżbieta pod- 
niosła się z kanapki i bezszelestnie —-by- 
ła w lekkich, rannych pantoflach 
żyła się do biurka i usiadła w fotelu na- 
przeciw Hugona. +++ 

Wyczuł raczej jej bliską obecność, 
niż dostrzegł, czy dosłyszał. Podniósł na 
nią oczy, błyszczące niepokojem za nie- 
bieskiemi szkłami. Potem wbił je znowu 
w szufiadę, 

— Widziałam się z Rogoszem... —za- 
częła wreszcie Elżbieta. 

„ , —No, i 007... — odparł takim tonem, 
jakby to była nieciekawa wiadomość dla 
niego. 

— Rozmawiałam z nim... 

— Domyślam się tego... 

— I coraz bardziej utwierdzam się w 

| przekonaniu, że powinieneś załatwić z 
„nim sprawę. 
sz I tego się domyślam... 

— Więc co?... 

„— Jeszcze nie powziąłem ostatecz- 
nej kija f "m" 

— Hm... To trwa zbyt długo... Wygl 
da tak, jakbyś grał na zwłokę... TAR 

= Absolutnie. Rozważam tylko wszy 
stkie pro i contra... 3 

— Kiedy zdobędziesz się na osta- 
teczną decyzję?... 
~ — Myślę, że nie dalej, jak jutro, po- 
Jutrze... 

— Bardzo zależy mi na tem, by nie 
przeciągać tej sprawy... Im prędzej, .tem 
lepiej... Dla ciebie, dla mnie i dla niego... 
Jeżeli wyrazisz zgodę, pomówię z nim 
szczerze o wszystkiem... Jestem pewna, 
że znajdzie się jakieś wyjście... 

Chciałe 


— Mówiłaś mu już o tem... 
bym usłyszeć COŚ nowego... 

W miarę, iak rozmawiali ton ich sta- 

wał się coraz bardziej ostry, spojrzenia 
—nienawistne. 
,, Jeszcze nigdy — przez długi okres 
ich długoletniego współżycia — nie byli 
tak wrogo usposobieni względem siebie, 
jak w tej chwili. 

Oboje starali się usilnie, by zamasko- 
wać jakoś tę nienawiść, by pokryć ją 
przynajmniej obojętnością — nie udawa- 
ło się to jednak ani jej, ani jemu. 
| On widział ciągle przed oczami lej 
iei w którym przygotowała rm 
Zgu0ę. =: 
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Doktór REICHERI: HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 


TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH| 
WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 
Południowa 28 Tel. 201-93. 


wiècz„, w niedziele i święta od 9—1. 


Dr. i i Ni ż ski ir. nel 
Dr. Wolkowyski F. Kopciowska!! ™. Niewiażskin. w. L. BERMAN 
spec.. chon. Wenerycznych, akórnych, Przyjmuje od 9—3-ej, prais Nem tez aa natę oe ył Tutsi o 


Cegielniana Ti, tel. 238-02 


0d 8-121 od 4-9 w niedz, i swięta od 9-1 


Imi. H. LUBICZ pz, 


+ moczopłciowych. 

CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32, 
Przyjmuje od g, 8—10, 1.30—3 i 6—8 w» 
W miedziele 1 świeta od 9—11 rana 


i. NITECKI 


Dr. 
med. 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE:| spec. chor. wenerycznych, skórnych, 
włosów i nioczopłciowych 


RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 


NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 6-20 


od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. |Przyjmuje od 9—12 i 3—9 w nie 


W niedz. i święta od 9—12 w poł, 
Dr. 


mea. M. TAUBENHAUS 


AKUSZER - GINEKOLOG 
POWRÓCIŁ 
Przyjmuje ud 8—9 r. i 4-8- wW, 


Zgierska 11 2" 


46-09 


r H. HAMMER 


Akuszer-Ginekolog 
mieszka obecnie 
li-go LISTOPADA 32. Tel. 128-39 
w nozy wejście przez Gdańską” 12. 
Przyjmuje od 3—7 wiecz- 


Andrzej Żański 


| 


a GA 


© 

Danuta Kresińska, ekspedjentka w ma- 
gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredukowana. 

Nie mogąc znaleźć pracy — "mając nā 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
sza ! od czasu dó czasu spotyka się z nim: 

O spotkaniach tych óowiaduje się na- 
rzeczony Danuśki Stanisław A żal erę i po 
gwałtownej scenie zrywa ż ukóchaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zarysżem są zu- 
pełnie platoniczne. 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza 
który kupuje wieś Rychłowo, angażując Sta 
rego Kresińskiego na administratora. 

„Orńicz podkochuje się w Danucie. 


Ornicz uśmiechnął się: 

<= Drogi przyjacielu, galerja pań- 
skich błaznów nie jest jeszcze komplet- 
na. Do czterech poprzednich dochodzą 
jeszcze dwa inne dudki, a to sekundanci 
wezwafńiego i mam zaszczyt zakomuhiko 
wać paru, że jednym z nich będzie wła- 
śnie pan. ; 

Pan Michał w czasie swej buinej mło 
dości ukraińskiej miał już za sobą kilka 
pojedynków, a co za tem idzie «pewną 
wprawę. 

= Kto będzie drugim sekundantem 
i jakie będą warunki? Pantu, jako wyżwa 
nemu przysługuje przecież prawo wy* 
boru broni. 

Doszli do wniosku, że jako drugiego 
nałeżaloby prosić Kirowicza z Wietzb= 


GDANSKA 37, tel. 232-55 
o 
PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. 


ich pierwsz 


mieszka 


4 — T-ej w Lecznicy, ANDRZEJA 5, 


w niedziele 1 
DOKTÓR 


cialnościach: 


ZIOMKOWSKII. ROJTER 


ÓRY, WŁOSÓW 
WENERYCZNE 

NARUTOWICZA 24, 

dz. ijprzyjmuje ód 8—11 i od 2.30 do 9 w. 
w niedz, od 9—4-€j. 


chor. SK 
i 


SIERPNIA ź, tel. 118-33. 
święta od 9—12 


eE 
a miłość | 


| 


Powieść spółczesna 


jety) określili bliższe warunki poje- 
dytiku: jednokrotna wymiana kul na od- 
ległość piętnastu kroków. 

— Warunki nie są takie najtragicz- 
niejsze — mruczał pań Kirowicz do dd- 
ministratora .Rychlowa. — Prawdopo- 
dobnie chłopaki pukną sobie do wron i na 
tem też skończy się ta cała komedia! 

Omylit się jednak, bo nie brał pod u- 
wagę zaciętości Krzysztowskićgo, ani 
też celnego oka Orńicza, 00 w starciu do 
prowadzić musiało do katastrofy jednej 
ze Stron walczących. 

Pojedynek miał się odbyć nazajutrz 
w lasku, należącym do pana Ramiñ- 
skiego. 

Karol Ornicz — zazwyczaj ztówro- 
ważony — nie Stracił wrodzonego sobie 
spokoju i tertaż w tak krytycznym dla sie 
bie momencie. 

Twarz jego zdołała nawet omamić 
Dańuśkę, która intuicyjnie zróżumiała, 
że niespodziewany przyjazd dwuch ubra 
tych na ciemno dżeńtelmenów, a potem 
śpieszne rozjazdy ojca, nie wróżą nic do= 
brego. 

„Stary, zapytany przeż nią wręcz o 
przyczyty wyjazdu, zaczął kręcić coś o 
kupowaniu jakichś komi, ale robił to tak 
niezręcznie, że Danuśka oświadczyła, że 
nie wierzy mu. Wówczas pan Michał (co 
mu się rzadko zdarzało) zdenerwowaw- 


choroby kobiece i położnicze 
Przyjmuje od 8—11 rano | od 5—8088-1li 6-9 w, niedz. i Święta od NAS SIENKIEWIĆ ZA 52 | 
LEKARZ-DENTYSTA yw 


Przyjmuje od $—11 rano i od 5—9, 


LECZNI 
SzuUmiGche at o 7 N Ars OMEGA 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE| Przyjmują lekarze we wszystkich spe 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62, 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 

w niedziele i świeta od 10—1: 


Kwarc. Gabinet deńtystyczny czynny 
Porada 3 zł: 


obecnie 


telefon 159-40. 
święta 9—12. 


tel. 142-42 


nalizy. Roóentgerm 


ANDRZEJA 


Tel, 262-61 
PORADA 3 ZŁ. 


AKRUSZER-GINEKOLOG 
mieszka obecnie 
ZACHODNIA 66. Tel. 129-52 
Przyjmuje od 9—11 i od 5—7 wiecz. 


DR. MED, 


Al. Kopciowski 


Gdańska 37, tel. 252-55 


przyjmuje od 7—8-ei wiécz: 


przesądów i ńie ma zamiaru się bić. 


|. — Raz się tylko jeden żyje — dowo- 


\dzit — więc poco narażać się niepo- 
|trzebnie na niebezpieczeństwo: tem wię- 
cej, że w tej chwili życie ma dla mnie co- 
raz więcej uroku. 

| Jego dobrze udana obojętność oma- 
"miła ją na chwilę. Odetchnęła. Byłoby jei 
bowięm bardzo przykro gdyby dowie- 
działa się, -że człowiek, któremu za- 
swdzięcza tak wiele, rarażony został 
|przez nią na jakąkolwiek przykrość, 

Podczas wieczerzy, spożytej spólnie, 
rozmawiali na najrozmaitsze oderwane 
tematy, a po herbacie zasiadł Karol do 
' fortepianu. 

Grywał rzadko, 
mie sentymentalne melodje muzycznych 
romantyków. 

Podczas gdy piękne palce jego błą- 
dziły po klawiszach, siedząca zboku Da- 
lnuśka przyglądała mu się uważnie. 

Uroda Karola nie miała w sobie nic 
iżurnalowego. Posiadał wysokie, mądre 
lczoło i interesującą twarz intelektualis- 
ty: w tej zaś chwili muzyka uduchowiała 
ją jeszcze i wyszlachetniała, __ 

Trącane biegłemi palcami jego kla- 
wisze fortepianu śpiewały piosenkę, ia- 
ką przed wiekiem przeszło wyczarowa- 
ty tęsknoty Schuberta. Dziewczyna uko- 
łysana spokojną melodią, dochodziła do 
wniosku, że jednak bardzo, ale to bardzo 
lubi Karola i kto wie nawet, czy fńie po- 
kochałaby go, gdyby już poptzednio ser- 
ce jej nie zostało zdobyte przez innego. 
Ona jednak należała do tego typu ludzi, 
którzy w życiu umieją kochać raz tylko 
jeden i nigdy, już potem nie potrafią zdo- 
(być się na wtórne wielkie uczucie. 

Grający przeszedł z jednej melodii 
w drugą, rozdzwonił wieczorńą ciszę 


M. mei. M. MARKOWICZĄJĘ, E, EKKERT 


CHOR. WENERYCZNE i SKÓRNE. 
Przeprowadził się na ul. 
PIERACKIEGO 5 (Ewangelicka). 
Przyjmuje od 12—1 i od 5,30 do 8 w 


CEGIELNIANA 15 |elelon 149-07: 
Przyjmuje od 8—11 1 od 4—8 wiecz 
w niedziele i Święta od 9—1. 


Dr. J. NADEL 


AKUSZER-GINEKOLOG 

Telefon 
228-92 

przyjm. od 10—12 1 od 4—8 w. 


Prywatna Przychodnią i 
WENEROLOGICZNA 
Chor. wenerycznych i skórnych 
od 8 rano do 9 wiecz. w niedz, 9—1 
Panie przyjmuje kobieta lekarz 
PIOTRKOWSKA 


Dr.H. Gufszfani 


LOKALU na sklep (z urządzeniem) 
lub sklepu (kolonialnego) pósżukuję, 
Qierty sub: „Sklep—gotłówka* do Ad- 
ministr, Renubliki: 16.5. 
PRZEPISOWE szyldy tytoniowe wysy= 
ła od 10 sztuk za zaliczeniem poczto- 
wem do miast Rz. Polskiej Związek 
Strzelecki, Łódź, Piotrkowska 157. 
W Łodzi detalicznie w hurtowniach 
Śródmiejska 10. Piotrkowska 255: 
NAJELEGANTSZE garnitury szyje po 
45 zł. Dyplomowany Zakład Krawiecki 
S. Pastawelski, Cegielniana 23. Zdolni 
pracownicy poszukiwani. 


AKUSZERKA przyimuje chorych od 
3—5. Dyskrecja Al. Kościuszki 41, pr- 
of. parter, tel. 170-18. 31. 
pkn. oae i PARP WEÓA 


a 


OSOBA, która jest w posiadaniu czar- 
nei teczki skórzanej zagubionej przed 
2 tygodniami jest proszona © żwrot 
bezwarłościowych dla tej osoby ry- 
sunków, kwiłów i obliczeń do sklepu 
nasion, ŚŁ Rynek 9, za wynagrodze- 
niem 15 złotych. 


POTRZEBNY czeladnik krawiecki, 
Abramowskiego 5, Franciszek Ziomka, 


POTRZEBNA manicurzystka, Naruto- 
wicza Nr. 5, fryzjer. 


PARCELE 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej ?} 
Retkińskiej do  Sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40. 
Zarząd spadkobierców 1. K. 
Poznańskiego, w dni pòw- 
szednie ód 10—12 I od 4 
do 6 popołudo:u, 
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Kowskiej restauracji... Ty, Danuśko, by- 
tag mocno onieśmielona, a i ja także nad 
rabiałem miną. Bardzo, bardzo mi się po- 


dabałaś, było mi więć niewymownie przy 


kro, że muszę grać przed tobą tę narzu- 
cona mì przez Rudeńską i jej towarzy- 
szy, rolę. 

— Był to miły wieczór — zadumała 
się Kresińska, — I wogóle ten mój pobyt 
w Krakowie zaliczam do  milszych 
wspomnień (naturalnie nie mówiąc 6 tro 
chę dramatycznym epilogu). Oprowadzał 
mnie pan po mieście, pokazywał cuda, 
zamknięte w starych kościołach i piękno 
minionych czasów, zaklęte w wawelskiej 
katedrze. Był pan dla mmie troskliwy 


lecz nieżle. Przeważ-|i tłumaczył mi wszystko wymownie: ni- 


by mądry mistrz cierpliwej uczennicy. 

Omicz zdjął ręce z klawiatury. 

— Wżriuszała minie twoja umieięt- 
ność przysłuchiwania się ternu, o czem 
mówię: była pani zawsze wdzięczną i po 
jętną. Rozumiałem, że słowa moje wzbu= 
dzają w lej duszy czuły reżonans, i to 
czyniło mnie jeszcze rozmowniejszym. 

Wykonał kilka taktów z jakiejś we- 
neckiej barkaroli i ciągnął dalej: 

— Nieraz marzyło mi się, że pojedzie 
my kiedyś razem w iakąś daleką podróż. 
Że wzdłuż seńmych kanałów weneckich 
popłyńiemy gońdólą w stronę słonecz- 
mego Lido, patrząc na płynące do miasta 
barki, załadowane owocami granatów 
i winogronami. Że, błądząc galeriami Flo 
rencji, opowiadać ci będę o mistrzu LE0- 
nardzie da Vinci, którego sny przetran- 
sponowane na płótno, spoglądają na wi- 
dzów oczyma umarłych stuleci. Że spę- 
dzimy wiosnę nad jakiemś przeklęcie cu- 
downem jeziorem górskiem, spoglądając 
jak zachód i wschód słońca zamienia bia- 
łe lodowce szczytów w ogrody czerwo= 


nika. Nie zwlekając pan Michai zaprząc'szy się, ofuknął ją, że robi się zanadto dworu tęsknemi akordami, aż wreszcie, nych róż... 


kazał do sanek i pojechał do niego. 


Dalszy ciąg tego zdarzenia odbył się | 


szybko i składnie: 
Sekundanci obu 


udało im się żadnej ze stron zmusić do gu sprowokować do pojedynku, on jed- zapytał. Grali ją wtedy, gdy po 
ustępstw, ustaliwszy broń (więc pisto- nak nie uznaje tych średniowiecznych azy. siędzieliśwy 


wścibska i odszedł do swego pokoju. 
Ornicz okazał się bardziej dyploma- 
tyczny. Przypierany przez dziewczynę 


stron — skoro nie do muru oświadczył, że owszem chciano | 


lurwał napół zaczętą muzyczną frazę. 
|  Oczymia odszukał 
czyny. 


raz pierw 
FRIESS FS 


sA = krai 


Znów uderzył wprawnemi palcami po 


spojrzeń dziew=| klawiszach. Znów zadźwięczała rzewna 


jakaś strófa, a Karol dokończył w zamy- 


— Czy pamięta pani tę melodię? —] śleniu; 


Selar ciąć iutro), 


Łódź, 12 maja. 

Pierwszy międzynarodowy mecz reprezet- 
tacji zapaśniczej Łodzi, który rozegrała ona w 
dniu wczorajszym z reprezentacią Królewca, 
zakończył się dużem jel sukcesem: Łódź zwy- 
ciężyła w stosunku 13:11. Sukces ten jest ten- 
bardziej wartościowy, że Łódź zaliczana jest w 
zapasach do okręgów w Polsce słabszych i w 
spotkaniach międzymiastowych pomosiła same 
porażki, To też pokonanie zapaśników zagra» 
nicznych mocno podreperuje słabą opinię ło- 
dzian. 

Tylko w wagach ciężkich łodzianie ustępo- 
wali gościom, podczas gdy w pozostałych do- 
równali im techniką, a prześcigali wytrzyma- 
łością i zręcznością, 

W wadze koguciej szybki I zwinny Kulesza 
(Ł.) już w 8 min, 20 sek. położył przez złamanie 
mostu na łopatki Sarga (K.). 

W wadze piórkowej walka Kawała II (Ł.) 
z Preussem (Kr.) obiltowała w ciekawe momen- 
ty. Niemiec nieco lepszy technicznie. w pierw= 
Szych dziesięciu minutach stale atakował, Kae 
wał trzymał się nieźle, I nie pozwolił położyć 
się na łopatki, 

Zwyciężył na punkty Preuss. 

W wadze lekkiej Kawał I (Łódź) pokonał na 
punkty Bergena (Kr.) Niemiec mocno łysawy 
okazał się znakomitym technikiem, jednak zmę” 
czył się szybciej od łodzianina I w druglej poło» 
wie, kiedy walka toczyła się w pozycji parte- 
rowej przeważał znacznie Kawał. 

W wadze półśredniej Hinc pokonał w 17 m, 
25 sek, Heina (Kr.). Łodzianin pięknie zbudo- 
wany zabrał się energicznie od początku walki 
do swego przeciwnika, ý 

W wadze średniej b. ładną walke stoczył 
Jakubowski (Łódź) z Gadovskym (Kr.). B. wl- 
cemistrz Polski, niski i krępy walczył b. spo- 
kojnie i chociaż nie mógł silnego niemca poto- 
żyć w ciągu 20 minut na łopatki, zwyciężył pe- 
wnie na punkty. 

W wadze półciężkiej po mieładnej walce 
Klessman (Kr.) położył w 9 m. 30 sek. odwrot- 


ným pasem na łopatki Slickowskiego (Ł,) Lo- 
RENO WE PE ZER I R TROI POK NAT ZZOZ OAZA 
Jacobs już wyzdrowiała 
b Wiedeń, 12 maja 


Mistrzyni Ameryki Helena Jacobs wyzdro- 
wlała już i w poniedziałek opuściła Wiedeń, uda 
iac się do Paryża, gdzie prawdopodobnie weź- 
mle udział w międzynarodowych mistrzostwach 
tenisowych Francji, 


Wyścig Warszawa—Berlin 
bez dni odpoczynkowych 


Niemiecki związek kolarski zwrócił się do! 


Polskiego Zw. Towarzystw Kolarskich z propo- 


Łódź pokonała Królewiec 


w międzynarodowym meczu zapaśniczyin 13:11 


|dzlanin walczył nieczysto, jakby w ten sposób 


Knapskiego n 


zycją, aby wyścig doroczny Warszawa — Ber- 


lin został w oku bieżącym rozegrany w tèrmi- 


AN LA w n m NN 


pragnął uporać silę ze znaczule lepszym niem- 
cem, 

W ostatniej wadze Braun (Kr.) już w 55 sek. 
położył przednim pasem Cymera (Ł.). Zwycię- 
stwo to było raczej przypadkowe i nieprzeko- 
nywujące, tak że wywołało nawet protesty pu- 
bliczności, Nie ulega jednak kwestii, że niemiec 
był lepszym, 

Na mecie zestrony polskiej sędziował bardzo 
dobrze kpt, Zw. PZA p. Gałuszka, zaś ze strony 
Królewca p. Meller. 

Mecz zapaśniczy został pop. 
dami w podnoszeniu ciężarów. 
ule niemcy byli lepsi od łodzian 


zyć zawo- 
tel dyscypli” 
Zwłaszcza 


Łódź, 12 maja, 

Że w Łódzkim Klubie. Motocyklowym dzieje 
się niewesoło o tym wiedziano już oddawna. 
Ten przez długie lata najżywotniejszy a zara- 
zem najsilniejszy liczebnie klub łódzki zamart 
zupełnie nie wykazując naprzykład w roku ubie- 
łym najmniejszej nawet działalności sportowej. 

alała liczba maszyn, malała ilość członków, a 
o zorganizowaniu jakiejkolwiek imprezy nie było 
wogóle mowy. ; 

oszło nawet do tego, że w lutym klub zo- 
stał przez Polski Związek Motocyklowy zawie- 
szony za niewykonywanie swych obowiązków w 
stosunku do związku, Zawieszenie to obowią- 
zuje w dalszym ciągu. 

W lutym odbyło się doroczne walne zebranie 
klubu i zarząd złożył sprawozdanie z „działal- 
ności" za ubiegły sezon, poczem dokonano wy- 
borów nowych władz. Od łego momentu zaczy- 
na się początek tragedji ŁKM-u. Dokonano jed- 
nych wyborów, dokonano drugich, dokonano 
wreszcie... trzecich i w rezultacie część człon- 
ków zaskarżyła ważność uchwał walnego zebra- 
nia do starostwa, tak, że spra motocyklowe 
znalazły się po raz pierwszy w Łodzi na forum. 
władz administracyjnych. s 
| Siarostwo zatwierdziło ważność wyboru p. 
aż klubu i pp. Skusiewicza, 
Pełki, Jastrzębskiego, Szczygielskiego, Tymow- 
skiego, Popielasa, Starońskiego, Kuzitowicza, Ko- 


morowskiego i Falemana jako członków zarządu. 


Zarząd nie mógł jednak w tym składzie zna» 
leżć wspólnej platformy do pracy dla dobra klu- 


Udana rewia sportowa 


ńa otwarcie sezonu letniego WIMY 


i Łódź, 12 maja 
Na plęknle udekorowanym stadlonie Klubu 


nie od 14 do 19 wrześŚria, a zalein zupelnie bezi Sportowego WIMA odbyła się ubiegłej niedzieli 
dni odpoczynkowych. W roku zeszłym, jak wią Ufoczystość otwarcią letniego sezonu sporto- 
domo, w ozasie biegu wyznaczone były dwie| Wego. 


przerwy. 


Wiązanka kolarska 


Wieści z toru i szcsy 


Łódź, 12 maja. 

Zbiorowa zaprawa zimowa kolarzy łódzkich 
zorganizowana przez ŁOZK. okazała się niezwy* 
kle skuteczna, Wszyscy niemal kolarze, którzy 
brali udział w tej zaprawie wykazali znaczną 
poprawę formy już na samym początku sezonu. 

Obecnie zarząd ŁOZK postanowił, by i latem 
prowadzić wspólnie treningi przedewszystkiem 
dia zawodników torowych, co jest specjalnie 
waźne wobec konieczności stworzenia dwuch 
czwórek, któreby później ewentualnie reprezen- 
towały barwy Polski na igrzyskach olimpijskich. 

Obecnie na treningi te zarząd ŁOŻK wyzna- 
czył już następujących zawodników: Einbrodt, 
Hofsznajder, Beck (ŁKS), Kołodziejczyk, Jaskul- 
ski, Kacprzak, Raab, Szyc, Leśkiewicz, Wójcik, 
Paul (Wima), Świątkowski, Treper, Walz, Tysz- 
ler (Zjednoczone), Szmidt, Kołodziejski (ŁTK) i 
Kolski (Makabi). 

= 

ŁOZK przystępuje w najbliższym czasie do 
przeprowadzenia prób ustanawiania rekordów 
kolarskich na torze i szosie. Próby przeprowa- 
dzane będą w końcu każdego miesiąca. 

= = 


EJ 

W dniu 21 bm. z okazji święta w, f. i p. w. 
organizują kolarze wyścigi na torze helenowskim 
i corso kwiatowe. Miejski Komitet WF i PW 
przeznaczył po trzy naśrody dla zawodników 
zwycięskich w wyścigach i dla zawodników o 
najładniej udekorowanych rowerach biorących 
udział w corsie. Corso zarówno jak i wyścigi 


mają być filmowane. 


Szosowe mistrzostwa poszczególnych klubów 
rozgrywane były dotychczas oddzielnie przez 
poszczególne towarzystwa, W roku bieżącym 
wprowadzona zostaje niezwykle udana inowacja 
w postaci wspólnego rozegrania mistrzostw 
przez wszystkie kluby, Zawody te odbędą się 
już w nadchodzącą niedzielę, na autostradzie — 
na trasie Łódź — Stryków — Łowicz į spowro- 
tem, wynoszącej razem 100 klm. Wspólny start 
dla wszystkich zawodników odbędzie się na 1 
kimi. od wylotu ul. Brzezińskiej. Sędzią naczel- 


nym zawodów został mianowany p. Artur Thiele, 


Licznie zgromadzona publiczność miała mo- 
żność przekonania się, jak wspaniałe owoce wy 
dała kilkuletnła praca K. S. WIMA na polu krze 
wienia sportu i wychowania fizycznego w robo- 
tniczej dzielnicy naszego miasta. W defiladzie 
odebrańej przez dowódcę korpusu ger. Lang 
nera przewinęły się sekcje, które są podstawą 
wzorowo prowadzonego klubu sportowego, Wi- 
dzieliśmy więc sekcję gimnastyczną, gier spor- 
towych, lękkoatietyczną, strzelecką, ciężkoatie” 
tyczną, piłkarską, bokserską, kolarską, kajako- 
wą i balonową, 

Po deiiladzie odbyły się pokazówki w posz- 
czególnych dyscyplinach sportu. Przy tej oka- 
zji odbyła się dekoracja zasłużonych członków 


Po sukcesie Kolskiego 


Utalentowany zawodnik Makabi zna 
formie 


Łódź, 12 maja 

Miłą niespodziankę sprawił w niedzielę mło- 
dy i wielce obiecujący kolarz łódzkiej Makabi 
Stefan Kolski, który startując w kiegu dokoła 
Śląska zajął 11 miejsce — przybywając na me- 
tę iako pierwszy kolarz prowincjonalny za czo 
towa stawką świetnych kolarzy stołecznych. 

Sukces Kolskiego jest tem cenniejszy, że 
startował on z naprawdę najlepszymi Sszosow= 
cąmi Polski nawiązując z nimi zupełnie rów- 
nurzędną walkę i pozostawiając w pobiłem polu 
szereg czołowych zawodników Warszawy, 
Śląska jak też swych bardziej rurynowanych 
kolegów łódzkich z Kołodziejiczykiem, Wiec- 
kiem i Wójcikiem na czele, 

W „wycieczce“ na Śląsk towarzyszył Kol- 
skiemu kierownik sekcji p. Nower, ktory dzieli 
się z nami wrażeniami z udanego startu swego 
pupila. 

— Slikces Kolskiego jest tem bardziej godny 
podkreślenia — mówi nam p. Nower — że po 
raz pierwszy stanął on do walki z całą elitą 
szosowców stołecznych. Stanął do walki z bar 
dzo wyraźną trema, zdany zdawało się, zgóry 
na porażkę. Nie znał on zupełnie swych sił, to 
też wynik jego nie był bynajmniej szczytem ie- 
go możliwości i zasadniczo mógł nawet Kolski 
osiągnąć znacznie lepszy rezultat Bieg rozwią 


Chmury nad ŁK.M. 


Zasłużonej placówce sportowej grozi likwidacja 


Reprezentacja zapaśnicza Polsk 


na mecz z Jugosławią 


Łódź, 12 maja. 
Kpt. zw, PZA p. Gałuszka ustalił na- 


stępiujący skład reprezentacji zapaśni- 
ja arp na międzypaństwowy nE z 
zbudowany o przesadnie rozwiniętych mięśniach ugosławią, który odbędzie BĘ. W RODZ 
i opuszczonych nisko barkach, podniósł w trój. | tę 16 b. m. w Katowicach: waga kogu- 
boju olimpijskim (wyciskanie, rwanie i wypy-| cia; Rokita (Warszawa), waga piórko- 
chanie) o równe 20 kig. więcej od swego roda- | wa; Marcok (Ślask), waga lekka: Ślązak 
ka Kahla. Z łodzian Kreuzstein mimalnie ustę- (Warszawa), waga półśrednia: Rejniak 
Ateny natomiast Łędzewicz i wiele (Warszawa), waga średnia: Kryczmalski 

(Śląsk), waga półciężka: Łukaszewicz 


mistrz Prus Wschodnich, Mast, przewyższał 
klasą wszystkich pozostałych. Mały i nieładnie 


bu. A stało się to dlatego, że powstały dwie 
partje nawzajem się zwalczające — nie myślące 
już ani o klubie ani o samym mołocyklizmie. Re- 
zultat tego: w ciągu przeszło trzech miesięcy 
dzielących nas od walnego zebrania nie zrobio* 
no nic, Wreszcie zarząd postanowił podać się 
do dymisji, nie zawiadamiając jednak o tem pre- 
zesa Knapskiego, który w tym czasie był na ur- 
lopie klubowym — wziętym aż do czasu osta- 
tecznego gia: at. a kwestji przez władze 
administracyjne, Do wzięcia tego urlopu został 
jednak prezes klubu zmuszony pod presją pozo- 
stałych członków zarządu, należących do grupy 
przeciwnej, którą nieprzebiernjąc specjalnie w 
środkach stara się opanować klub. 

Że w tym warunkach nie może być mowy o 
realnej pracy jest rzeczą zupełnie zrozumiała. 
Przekonało nas zreszłą o tem najlepiej nadzwy* 
czajne walne zebranie, odbyte ubiegłego piatku 
w obecności a delegata Polskiego Zw, 
Motocyklowego kpt. Kuleszy. Zebranie zwołane 
dla dokonania wyborów, miało przebieg mocno 
niepoważny i wykazało znów zupełnie wyraźnie, 
że jedna z grup dąży do objęcia władzy į wciąg- 
nęła nawet w ostatnich dwuch tygodniach na li- 
się członków nowych 25 ośoób, osiągając w ten 
jposób większość na walnem zebraniu Ta gru- 
a członków dążyła do przeforsowania za wszel- 
ą cenę swej listy zarządu. Zebranie zostało 
e zed i odroczone na okres dwuch 
tygodni. 

Czy przez ten czas poprawi się coś w ŁKM? 


Wyniki: 1) Mast 295 kiz, 2) Kabl 275 klg., f : 
oznań) i waga ciężka: Urgacz (Śląsk 
charakteru imprezy, mało — co świadczy o ma- 
łe] popularności atletyki na łódzkim terenie. 
bokserskie Warszawy 
Warszawa, 12 maja 
zdobyli następujący zawodnicy: 
po zwycięstwie w finale nad Goldbergiem — 
cia (Skra). 
towaniu Zausznickie 
go kolegę klubowego Zatela, 
walce dnia wygrał z Cukiermanem (Gw). 
W półśredniej — Głowacki I (Skra) wygrał 


3) Kreuzstein 270 kig, 4) Łędzewicz 240 kig. k). 
(wszyscy waga średnia). Sędzią na macie będzie p. Baru 
(Niemcy), 
W Warszawie zakończyły się robotnicze mi 
strzostwa bokserskie stolicy. Tytuły mistrzów 
(Gwiazda), 
W koguciej — Rewizorski (5w.) po znokat- 
Gw) w 2-ej rundzie. 
z Białoskońskim. 4 
W średniej — Osicki (Skra) wypunktował 


I 
(P 
Pubiiczności, pomłmo międzynarodowego 
7 
Robotnicze mistrzostwa 
W wadze papierowej Staniszewski (Skra) 
W muszej — Tychalski (Skra), bijąc Kope- 
Bo 
W piórkowej — Żytnik (Gw.) pokonał swe- 
W lekkiej — Głowacki II w  maiładniejzej 
R (Skra), 


Chmielewski wznowił treningi 


Łódź, 12 maja 

Chmielewski po kilkutygodniowej kuracji 
rąk czuje się już do tego stopnia dobrze, że w 
dülu wczorajszym rozpoczął (reningi. Jak wia- 
domo Chmlelewskiemu poza wybitą lewą ręką, 
odnowiła się na mistrzostwach Polski kontuzja 
prawej ręki, tak żę trzeba było nawet przer= 
wać jego trening ze Smithem, który miał pozo- 
stać w Łodzi na przeciąg kliku tygodni, Chmie 
lewski wczoraj po raz pierwszy od mistrzostw 
Polski nałożył rękawice. 


W hołdzie Marszałkowi 


Pierwsze zgłoszenia do biegu 
Wawel—Sowiniec 


Kraków, 12 maja 
Jak już podaliśmy, Krakowski Okręgowy 
iązek Lekkoatletyczny organizuje w niedzie= 
ię dnia 17 maja ogólnopolski sztafetowy bieg 
Wawel — Sowiniec o nagrodę „Expressu“ 

Bieg ten będzie miał charakter hołdu, złożo= 
nego przez lekkoatletów polskich Wielkiemu 
Protektorowi sportu polskiego, Marszałkowi Jó 
zelowi Piłsudskiemu w pierwszą rocznicę Jego 
śmierci, 

Trasa biegu, wynosząca około 7000 m. skła 
da się z 7 odcinków (3500, 1500, 800, 400, 200 
100 i 100 mtr) I prowadzić będzie z pod Wzgó- 
rza Wawelskiego ulicami Powiśłe, Płac Kossaka 
Syrokomli, al. 3 Maja obok Oleandrówki, ul. 
Piastowską, Królowej Jadwigi przez Wolę Ju- 
stowską i kończyć się będzie na serpentynie 
na 500 m, przed kopcem Marszałka Piłsudskie- 
go na Sowińcu. 

Dotychczas zzłosiły się następujące kluby: 

WKS Legja i Warszawianka z Warszawy, 
SKS — Krynica, FS Wisła, KS Cracovia i ŻKS 
Makabi z Krakowa. 

Cała impreza będzie 
Polskie Radjo. 


i czynnych zawodników klubu, Dekorował człon Zw 
ków oraz wręczał dypłomy zawodnikom gen. | 
Langner. Najwyższem odzńaczeniem klubowym | 
złotą odznaką udekorowani zostali: pp. konsul | 
Kon i dyr, Stencel, a srebrne odznaki otrzymali 
pp.: dyr. Ołęcki I Ulrichs. Dyplomy członków 
honorowych otrzymali: pp. dyr. Eborowicz I 
dyr. Wędziagolski. 

Uroczystościom K. S, WIMA przyylądały się 
liczne rzesze publiczności, Ze sier oficłalnych 
widzieliśmy oprócz gen, Langnera, prezydenta 
Głazka, wiceprezydenta Godlewskiego, inspek- 
tora Mirkowicza - Nerkowicza, refenta Rżew- 
skiego i innych. Nad całością czuwali dyr. dyr, 
Matysek, Grosser, Olęcki i Kafafke, 

Przed uroczystościami na boisku odbyło się 
w kościele św. Kazimierza na Widzewie nabo- 
żeństwo. Podniosłe kazanie wygłosił ks. ka- 
nonik Stańczak, wskazując na role ruchu spor- 
towezgo wśród młodzieży robotniczej. 


l 


| 


transmitowana przez 


jduje się w znakomitej '[urniej miast w szczypiorniaku 


odbędzie się w Łodzi od 21 
do 24 b.m. 


zał on znakomicie taktycznie. Początkowo pró- 
bował nawet ucieczki, a gdy została ona spa 
raliżowana przez warszawian jechał dalei w j Łódź, 12 maig 
drugiej grupie, gdyż warszawianie korzystając W dniach od 21 do 24 bm. odbędzie się w 
z osłony z pyłku węglowego zainicjowali udaną| Łodzi turniej miast w  szczypiorniaku przy 
vcieczkę: Później udało się iednak Kolskiemu| udziale repezentacii Śląska, Krakowa, Foznania 
jako jedynemu dojść czołówkę z którą się już| Warszawy i Łodzi. 
nie rozstawał. Ostatecznie przyszedł na metę Polski Związek Piłki Ręcznej dla zoriento= 
wraz z byłym mistrzem Polski Korsak Zalew-; wania się w materjale, jakim rozporządza, za- 
skim i mając identyczny z nim czas na meciej bronił Poznaniowi uwzględnienia w swoim skła 
wyprzedzony o gumę, zajmując w końcowej, dzie 5-ciu graczy koszykówki z KPW, przewi- 
klasyfikacji zaszczytne jedenaste mieisce, Do-| dując, że reprezentować oni będą Polskę w 
bra forma Kolskiego w niedzielnym wyścigu nie| olimpiiskim turnieju koszykówki. 

zaskoczyła mnie jednak bynaimniej, gdyż już Oliipijska drużyna szczypiorniaka oparta bę- 
na treningach ostatnio wykazywał on bardzo| dzie prawdopodobnie na graczach Śląska i Kra- 
dobrą kondycję i tak w ubiegłym tygcdniu uzy| kowa. 

skał na setkę b dobry czas 2.55. W nadchodzą- W lipcu odbywać się ma w Warszawie abóz 
cą niedzielę uczestniczyć będzie Kolski w mi-j szczypiorniaka, który skoszaruje zawodników 
strzostwie kiubowem na autostradzie, a w ty-| Sląskich krakowskich i kilku czołowych war= 
dzień później wyruszy znów na „szersze wody" | szawskich. W tym samym okresie odbędzie się 
by ponownie popróbować swych sił w walce z| prawdopodobnie przedolimpiiski obóz koszy- 
warszawianami, tym razem na ich terenie w| Karzy. 

wyścigu „Expressu” w Warzawie, zaliczonym Zarząd PZPR zwrócił się obecnie do związ- 


również do eliminacji dla drużyny narodowej.; ku niemieckiego z konkretną propozycią przy- 
Wyścig ten pokaże, czy sukces niedzieląy był) słania już na turniej miast do Łodzi prononowa- 
Trener 
ten w koficu maja i w czerwcu browadziń hes 
dzie prasę w okręgseń- 


iedynie przypadkiem, czy też wynikiem obec-| nego trenera niemieckiego, Śchellenza. 
„nej wartości Kolskiego. 


Komendant w czasie walki nad Styrem 
w r, 1915, 


Pan Marszałek przyjmuje defiladę 
w Wilnie w r. 1933. 


ENNES 
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